
Serdecznie
witamy

Sportowców ZSRR
W  środę, 27 października br. 

przybyli do Warszawy radziec
cy ciężarowcy, którzy *  okazji 
odbywającego się Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej wystąpią w  kilku mla- 
•taoh Polski w  spotkaniach a 
polskimi zawodnikami oraz da
dzą k ilka pokazów. Ekipę ra
dziecką w ita li przedstawiciele 
G K K F, TPP-R , Rt. RN, WOKS  
I  delegacje sportowców.
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RADZIECKIE METODY PRAGT-DŹWIGHIA ROZWOJU PRODUKCJI
Krajowa narada przodujących hutników

W  ramach Miesiąca Pogłębienia Przy jaźni Polsko-Radzieckiej 
delegacja Wszechzuńązkowego Towarzystwa  Łączności K u l tu ra l 
ne j z Zagranicą wzięła udzia ł w  licznych spotkaniach z pracow
n ikam i PGR-ów, POM-ów  i  członkami spółdzielni p ro du kcy j
nych na terenie Lubelszczyzny.

Na zdjęciu: goście radzieccy zwiedzają POM w  Lubyczy K ró 
lewskie j (pow. Tomaszów Lubelski).

fo to  W ieruck l (CAF)

W zw iązku z „M iesiącem  Po
głębienia Przyjaźn i Polsko-Ra
dzieckie j“  odbyła się w S la linn- 
grodzie narada przodujących 
hu tn ikó w  stosujących radziec
kie  m etody pracy. Na naradę 
p rz y b y li: wiceprzewodniczący
Zarząau G łównego Towarzystwa 
P rzyjaźni Polsko - Radzieckie j— 
Stefan Matuszewski i m in. H u t
n ictwa — Zem ajtis. Obecni bylr 
bawiący na Śląsku członkowie 
delegacji W OKS — d r Sergi- 
jenko i tokarz Pawłów.

Zabierając glos w czasie nara 
dv, m in. Żema.itis z ilus trow a ł 
na tle  osiagnięó hu tn ic tw a  ra
dzieckiego m ożliwości w ydatne
go podniesienia wskaźników  
ekonomicznych, m echanizacji 
procesów produkcyjnych i ulep
szenia organizacji pracy w  na
szym hu tn ic tw ie .

Przebieg dyskusji w ykazał nie 
ty lk o  coraz szerszą znajomość 
radzieckich metod pracy wśród 
przodujących ludzi naszego hu t
n ictw a, ale 1 dążenie do coraz 
pełniejszego korzystania z tych 
zdobyczy 1 coraz lepszego ich 
dostosowywania do w arunków  
pracy w  naszym hu tn ic tw ie .

W ytapiacze: H enryk M orawiec 
z hu ty „Jedność“ , K aro l Wadu- 
ła z hu ty „P o kó j", W ik to r Le- 
leń z hu ty „B ob rek“ , Ernest Ko- 
zubek z hu ty „F lo r ia n “ , Jan K u 
la z hu ty „B a ildo n “  podkreślali, 
że metoda szybkich wytopów  
stali, wprowadzona u nas za 
przykładem  sta low n ików  radzie
ckich, jest dziś codziennym pra
wem pracy naszych stalowni.

Metoda Żandarowej, k tó rą  
przystosowali do swojego m ie j

sca pracy m. in, sta lownicy hut. 
„Jedność" I „ fta ild o n " oraz w ie l- 
kopiecownicy hu ty „Kościuszko“ , 
stała się podstawą zacieśnienia 
współpracy m iędzy poszczegól
nym i zm ianam i obsługującym i 
piece i pozwoliła na w ye lim ino 
wanie szkodliwych dla przebie
gu procesu technologicznego 
przerw  w pracy, ha podniesienie 
poziomu konserwacji i u trzym a
nia urz.ądzeń oraz na pełniejsze 
w ykorzystan ie  zdolności produk
cy jne j agregatów.

Duże zainteresowanie w yw o
ła ło  wystąpienie m istrza sta low 
ni hu ty „B a ildo n " — Jana K u li, 
k tó ry  oprócz metody Żandarowej 
podją ł hasło W iktora Saja „Ja 
nie wypuszczę b ra k u "; w  rezu l
tacie znacznie podniósł on w y
dajność pracy i zdołał uzyskać 
niemal ca łkow ic ie  bezbrakową 
produkcję sta li w ysokie j ja ko 
ści. Zespół k ie row any przez Jana 
K u lę  w ciągu 3 miesięcy nie w y 
puścił ani jednego w ytopu sta li 
o n iew łaściw ym  składzie che
micznym.

G-orąco ok lask iw ano na nara
dzie m. in. wystąp ienie toka
rza z hu ty  im . Dzierżyńskie
go — Leona Dworaka. k tó ry  
stosując przy skraw aniu nóż Ko- 
iesowa uzyskał przy obróbce wa
lów  ze sta li stopowej ponad 
trzyk ro tny  wz,rost wydajności 
prący i dw ukro tn ie  podwyższy!

Aktywiści pomagajcie kołom ZMP 
w akcji skupu zboża!

Domagajmy sią pełnego wykonania dostaw 
zboża, ziemniaków i żywca 
przez każde gospodarstwo!

Jedni dostarczali ponad p lan— inni wciąż za lep ia

Rząd USA ponosi pełną odpowiedzialność 
za piracką prowokacje Czanfj Kai-szeka

Doty w sprawie napaści na statek Polskiej Marynarki Handlowej „Praca"
Ambasada Stanów Zjednoczo

nych W arszawie nadesłała 
20.X. br. M in is te rs tw u  Spraw 
^ g ra n ic z n y c h  Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej następującą 
riotę w  spraw ie napaści na sta
tek Polsk ie j M a ry n a rk i H and lo
w ej „P raca“ :

„Am basada Stanów Z jed 
noczonych A m e ryk i przesyła 
w yrazy szacunku M in is te r
stwu Spraw Zagranicznych i 
zgodnie z, in s tru kc ją  Rządu 
Stanów Zjednoczonych ma 
zaszczyt odpowiedzieć na no
tę M in is te rs tw a z dnia 12 
października 1953 r., odno
szącą się do zatrzym ania 
tankowca bandery po lskie j 
„P raca " przez s iły  m orskie 
Rządu Chin.

Rząd Stanów Zjednoczo
nych A m e ryk i odrzuca kate
gorycznie tekst jak również 
zarzuty zawarte w nocie M i
n isterstw a i  pragn ie w y jaś

n ić Rządowi Polskiemu, że 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie m ia i związku z zatrzym a
niem statku „Praca".

W dn iu 26 października br. 
M in is te r Spraw Zagranicznych 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej d r S tan is ław  Skrzeszewski 
w ręczył Am basadorow i Stanów 
Zjednoczonych w W arszawie p. 
J. F lack notę następującej treś
ci:

„M in is te rs tw o  Spraw Zagra
nicznych przesyła w yrazy sza
cunku Ambasadzie Stanów Zjed 
noczonych w W arszawie i  w 
odpowiedzi na notę z dn ia 20 
października 1953 r. ma zaszczyt 
zakom unikować co następuje: 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w nocie swoje j odrzucił w spo
sób ogó ln ikow y „tekst i zarzu ty" 
noty Rządu Polskiego z dnia 12 
października 1953 r i ośw iad
czył, że „n ie  m ia ł zw iązku" z 
napaścią na statek „P raca".

Rząd Polski musi stw ierdzić, 
że treść noty Rządu S ianów 
Zjednoczonych nie daje żadnej 
odpowiedzi na słuszne i um o ty 
wowane oskarżenie zawarte w 
nocie Rządu Polskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może zaprzeczyć temu, że 
spraw u je on faktyczną i pełną 
kon tro lę  pod względem po litycz
nym, w o jskow ym  i gospodar
czym nad k lik ą  kuom intangow - 
ską uzurpu jącą sobie władzę na 
wyspie Taiw an, k tóra to wyspa 
stanow i część te ry to riu m  C h iń
skie j R epub lik i Ludowej, 

(dokończenie na str. 4)

dziecldej 1 przodujących radzie
ckich metod pracy w inny  speł
niać zakładowe koła TPP-R oraz 
ich organizacje w  poszczegól
nych wydziałach produkcyjnych.

Setki tysięcy nowych 
członków TPP-R

W  okresie trwającego obecnie 
Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polskd-Radzieckie j, tysiące ro 
botn ików , chłopów, in te lig en c ji 
pracującej i m łodzieży szkolnej 
w całym  k ra ju  wstępują w  sze 
regi TPP-R. pragnąc przez to 
dać w yraz swej g łębokie j p rzy
jaźn i do narodów  w ie lk iego K ra 
ju  Rad 1 zapoznać się b liże j z 
osiągnięciami ludz i radzieckich 
we wszystkich dziedzinach życia. 
M. in w  W arszawie i  w o je 
wództw ie do szeregów T P P -R  
w stąp iło  ostatn io ponad 100 tys. 
osób; o w stąp ieniu ta k ie j samej 
liczby osób donoszą m e ldunk i z 
woj. łódzkiego. Również z in 
nych w ojew ództw  donoszą o ma 
sowym  wzroście szeregów 
TPP-R.

Do na jbardz ie j odległych 
miasteczek i  wsi w o j. k rako w 
skiego dociera a k ty w  TPP-R  w  
M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej. Już w  p ierw  
szych dniach trw a n ia  M iesią
ca przekroczono liczbę 25.000 

członków

W gm inie Stok Ruski, pow. 
Siedlce, liczn i chiop i w ykona li 
obowiązkowe dostawy ca łkow i
cie, a w  w ie lu  wypadkach po
nad plan — inn i jednak wciąż 
zw lekają. Do przodujących na
leżą m ałoro ln i i b. forna le z 
gromady M ordy. M ałoro lny 
chtop z W ojnowa, W ładysław  
Twańczuk w ykona ł obowiązkowe 
dostawy w  202 procentach.

M im o w ykonyw ania  obowiąz
kowych dostaw przez większość 
chłopów pracujących, kułacy i 
spekulanci w iejscy nadal sabo
tu ją  pianowy skup. W ładysław 
K ry ń s k i ze S toku Ruskiego za
lega z dostawą 6772 kg. zboża,

A ton l Jerementa z Czepielina 
1735 kg., Józef P rzekpiak z Czo- 
tomy z 1650 kg.

Zetempowcy, na czele z m ło
dym i nauczycielam i z Bejdów. 
prowadzą wśród chłopów prace 
uśw iadam iającą o konieczności 
pełnego w ykonania obowiązku 
Jcstaw i mają na tym  polu suk
cesy. Jednak obecnie trzeba, aby 
władze gminne surowo ukara ły  
sabotujących skup i nauczyły 
icfl szanowania praw naszego 
ludowego państwa.

Ł  K O L T U N IA K  
Mordy 

p. Siedlce

Przewodniczący ZGm ZMP w Kawenczynie 
„nie ma czasu“ na skup...

w
pow.

swoje zarobki. , .
Na naradzie podkreślono rów - j rowopozyskanych 

nież. szczególną rolę, jaką w | TPP-R , z czego 10.000 przypade 
upowszechnianiu lite ra tu ry  ra- 1 na wieś.

Gorąco powitała ludność Warszawy 
wystąpy artystów Teatru im. Wachtangowa

Po uroczystym  przedstaw ieniu 
inauguracyjnym , znakom ity  ze
spół Państwowego Teatru im  
E. W achtangowa rozpoczrł , w 
dn iu 26 bm. na scenie Państw 
Teatru Polskiego serię przed
stawień dla szerokiej publicz
ności, występując ze sztuką M. 
Gorkiego „Jegor Butyczow i in 
n i".

Publiczność zapełniła w idow 
nię do ostatniego miejsca.

W ie lk ie  tradyc je  szkoły K. 
Stanisławskiego fśw ia tow ei sła
w y a rtys ty  — Dvórcy tea tru  ra
dzieckiego) i  jego ucznia E. 
W achtangowa rozw in ię te  przez 
ich twórczych kontynuatorów , 
znalazły w przedstaw ieniu tym 
doskonały wyraz. W sztuce,, k tó 
ra reżvserował A rtys ta  Ludowy 
RFSRR B E. Zachawa. laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j, uderza 
zarówno jedno lita  kompozycja 
sceniczna jak  i bardzo wysoki 
poziom gry  zespołowej.

Wśród poszczególnych w yko 
nawców publiczność m ia ła  moż
ność podziw iania obok w ie lk ie j 
k reac ji A rtys ty  Ludowego 
RFSRR, laureata Nagrody S ta li
nowskie j S. Łuk ianow a w  ro li 
Jegora Butyczowa. grę caiej 
p lejady czołowych a rtys tów  Te
atru . wśród k tó rych  b y li i tacy, 
k tó rzy  b ra li udz.iai w  p ra
prem ierze tej sztuki.

Na gorące uznanie zasługuje 
też n iezw ykle interesujące roz
w iązanie scenograficzne w ido 
w iska, będące dziełem zasłużo
nego działacza sztuk i W. D y- 
m itriew a , laureata Nagrody 
S ta linow skie j. 1

Publiczność, k tó ra  po każdym 
akcie, a także przy podniesionej 
k u rty n ie  p rzy jm ow a ła  w yko 
nawców gorącym i oklaskam i, po 
skończonym przedstaw ieniu, 
powstawszy z m iejsc, zgotowa
ła zespołowi b u rz liw ą  i  d ługo
trw a łą  owację.

Doleeku, gm. Kawenczyn. 
sk ie rn iew ick i, woj. łódz

k ie  większość gospodarzy nie 
wykonała jeszcze obowiązko
wych dostaw zboża. M im o tego 
zetempowcy z Dolecka nic nie 
robią, aby pomóc p a rtii w  pra
cy nad w ykonaniem  przez ich 
gromadę obow iązków wobec 
państwa.

Koła ZM P  w  gm inie K aw en
czyn mogą wziąć udział w kam 
panii skupu, jednak muszą one 
w  tym  celu otrzym ać pomoc od

zarządu gminnego ZMP, k tó ry  
pow in ien nauczyć je pracy agi
tacy jne j. Tymczasem przewodni
czący ZGm. ZM P w Doleeku. 
tow. Samołówka, poproszony o 
pomoc w  pobudzeniu do pracy 
koła ZM P  w Doleeku. ośw iad
czył. że nie ma czasu na takie 
sprawy.

Na ja k ie  w ięc sprawy ma 
czas tow. Samołówka?

W. R U D Z IŃ S K I 
Doleck p. Skierniewice

73 powiały zwolnione od miarek i odsypów
O statn io 90 proc. rocznego 

planu dostaw zboża przekroczy
ło 5 dalszych powiatów. Są to: 
Sulęcin w  woj. zielonogórskim . 
Lw ów ek i Góra Slaska w  w ci 
w rocław skim , N isko w woj. rze
szowskim i — jako pierwszy w 
w oj. lube lsk im  — pow. B iłgora j.

Tak w ięc ogólna liczba po
w iatów , w  których roczny plan 
dostaw zboża w ykonany został 
co na jm n ie j w  90 proc., wzrosła 
do 73.

Równocześnie w  powiatach 
tych chłopi, k tó rzy  w  całości 
w ykona li swój obowiązek do
staw zboża, mogą sprz.edawać bez 
pośrednio konsumentom na ta r 
gach, placach i  w  halach nad
w yżk i zboża — mąkę, kaszę 
itp . po cenach ustalonych z k u 
pującym i. Zboże i przetw ory 
zbożowe mogą oni sprzedawać 
także sklepom spółdzielczym i 
państwowym .

___ JÉI)̂ 4llll»lWlllllllllllll«»MIIIII»

Pracownicy Zarządów Powiatowych ZMP. którzy wyjeżdżają na 
wieś, aby pomagać kołom gromadzk im  w  akc j i  skupu zboża, czę 
sto ograniczają swój pobyt do zebrania in fo rm ac j i  u sołtysa

— Przyjechał do nas ins truk to r  z powiatu...
— Bardzo dobrze! A gdzie on jest?
— Już odjechał!  ■ (rys. Nowak — w g „K ro ko d y la ")

Dobry gospodarz
Gospodarz starszy już, a l t  

krzepki chłop okazał się roz
ważnym towarzyszem podróży.

—  Jeżeli do Suchowoli, to 
chyba do Stanisława Poji je -  
dziecie. Nie można powiedzieć, 
dobry z niego gospodarz. Ziemią  
ma nie najlepsza, a żyto  rodzi 
się u niego jak  las. Łydzie po
wiadają, że jego nieboszczyk 
ojciec nie m ia ł co do stodoły 
chować, a Staszek z te j sam ej 
ziemi nie może w  niej zboża po
mieścić...

...Mała chata, zabudowania i 
ciągnące sie ku szosie wąskim  
pasem 4,22 hektara skąpej zie
m i  — to gospodarstwo Poji, *  
którego co roku młody gospo
darz zbiera wysokie urodzaje.

23 — 25 kw in ta l i  żyta i 250 — 
300 k w in ta l i  k a r to f l i  z hektara  
co roku zbiera on ze swego po
la. Co roku  na własnym do
świadczalnym pole tku przepro
wadza doświadczenia na podsta
wie przeczytanych książek 1 
broszur o przodujących, ra 
dzieckich metodach uprawy  
roli.

Początkowo chłopi z Sucho
wo li  krytycznie odnosili się do 
doświadczeń młodego gospoda
rza.

— Co ten Staszek wydziw ia.  
Ziemia nie może więcej rodzić 
jak  rodziła — mówiono we wsi.

Jednak upór Poji, a przed» 
wszystkim  coraz lepsze plony, 
przekonały chłopów.

Poją założył na wsi kółko  mi- 
czurinowskie, do którego wstą
piło  12 gospodarzy. Członko
wie tego kółka przeprowadza ią 
z chłopami rozmowy o nowych  
metodach uprawy roli, o stoso
waniu nawozów, sztucznych.

Stanisław  Poją oraz krocząca 
w jego ślady część gospodarzy 
z łatwością i zrozumień em wy
wiązuje się ze swych obowiąz
ków wobec państwa oraz sprze
daje do miasta dużą ilość pro
duk tów  poza planowym skupem. 
W ten sposób przyczyniają się 
oni do wzmacniania gospodarki 
naszego k ra ju  i jego siły oraz 
zwiększają swoje osobiste do
chody.

Postawa Stanis ława Poji i je
mu podobnych napotyka na 
wściekłe ataki ze strony kuła
ków  i  spekulantów Kułacy  
chcieliby, aby chłopi produko
wali mn ie j i żądali spekulacyj
nych cen za swoje produkty,  
aby osłabić sojusz robotniczo-  
chłopski i podrywać siłę Polski 
Ludow ej

Stanis ław Poją śmiało zwal
cza kułacką politykę  i ukazu e 
chłopom je j wrogość Ostatnio  
wpłyną ł on na Stefana Dróżdż
ka. Jana Karłowskiego Mieczy
sława Czosnka i innych którzy  
odwrócil i się od ku łaków  i wy
konali obowiązkowe dostawy

W Suchowoli  toczy się zacię
ta walka o pełne zwycięstwo  
idei sojuszu robotniczo . chłop
skiego. Szeregi zwolenników ku
łacka - spekulanckie j po l i tyk i  
wciąż maleją, ale wróg  wściekle 
się broni.

Nie »lega jednak wątpliwości, 
że zwycięży sojusz robotniczo-  
chłopski. k tó ry  niesie pracującej 
wsi nowe. lepsze życie.

JERZY W O ŁK O C H O ft
memmemmmm

H asia  p o k o ju  ip rzy ja źn i między narodam i
Surowy wyrok w procesie 

adenauerowskich szpiegów i dywersantów
Przed W ojskowym  Sądem Re

jonowym  w O lsztynie zapad) 
Wyrok w procesie przeciwko 
szpiegom i dywęrsantom , którzy 
Jnspirowąnl przez neoh itlerow- 
ców z Bonn, szerzyli wrogą an- 
t.vpolsk propagandę, usiłow ali 
s'5ć te rro r wobec ludności W ar
m ii i M azur oraz up raw ia li 
Szpiegostwo na rzecz cen tra li 
Wywiadu w B erlin ie  zachodnim.

Dw aj / m tb . a m ianow icie Jo
achim Schaak I Helm ut Sadow
ski są wychowankam i h itle ro w 
skie j organizacji „Jung V o lk“  
NlelegaIną dz.taialność rozpoczę
li oni już od c h w ili wyzwolenia 
W arm ii i Mazur spod h itle ro w 
skie j okupacji. Licząc na rych 
ły wybuch tr/p o ie j w o jriv  gro
m adzili broń palną, następnie 
*aś organ izow ali zbiorowe łu- 
chanie audycji neohitlerowskie- 
go radia /achndnio-piemierkie-

go R IAS , szerzącego wrogą an
typolską propaga ię. s k ie  'iwa- 
hą przeciwko naszym Ziem iom  
Odzyskanym.

Pod w p ływ em  antypolskich 
audycji Sctiaak I Sadowski u- 
tw o rzy li z grona b. wychowan
ków h itle row sk ich  organizacji 
m łodzieżowych nielegalne gru
py dyw ersyjne. Działamoź'4 tych 
grup zm ierzała do zastraszenia 
ludności m ieiscowej, pracującej 
dla dobra Polski Ludow ej oraz 
do szerzenia w rog ie j oronasan* 
dy antypoko jow ej. U tworzenia 
Jednej z tak ich  grup podją ł się 
zwerbowany przez Schaaka — 
•T zy Szm idt, k tó ry  wciągną) do 
n ie j k ilk a  osób z terenu pow 
mrągowskiego.

W liście w ysianym  do K on ra 
da Adenauera Schaak prosił o 
udzielenie utworzonej przez sie
bie organizacji pomorv finanso
w ej, dekla ru jąc ie j udzia ł w 
P eohitlerow skim  Wehrmachcie.

Banda Schaaka dokonała sze
regu napadów terrorystyczno-

rabunkowych. Wiosną 1951 ro
ku napadia ona m. in. na m ie
szkanie przewodniczącej Prezy
dium  GRN w Rynie — Emmy 
Pożogi N«st°onie dokonała > «- 
ku napadów na spółdzielnie Sa
mopomocy Chłopskie j, ra ująć 
pieniądze i towary. W czasie 
ostatnipen napadu, dokonanego 
przez bandę na oocztę w  Bara
nowie jesienią 1951 roku. Schaak 
został rozpoznany. Poszukiwany 
przez władze bezpieczeństwa * 
zhipgt do B erlina zachodniego.

W B erlin ie  zachodnim Schaak 
wi--:it „ rin w I „ ni l 1 ■« ' O  l ond

nazwą „K am pfg ruppe  gegen Un-
m enschiichke it“  d v wers v mej
organizacji neohitlerowskieL
gdzie szef jednego z ¡eJ
wydzia łów  — Leerter postaw ił 
przed nim  zadanie powrotu do 
Polski w celu dalszego organi
zowania grup dvw ersvino-szp ie- 
gowskich. rekru tu jących  się z. 
wychowanków  b. organizacji 
h itle row sk ich  Skierowany z ko
lei do oficera w yw iadu USA, 
nie jakiego kapitana „K onrada", 
Schaak przeszkolony został na
stępnie w Niemczech zachod
nich w dziedzinie w yw iadu i dy
w ers ji.

W czasie k ilkak ro tn ych  niele
galnych przylaz.dów do k ra ju  w 
okresie od wiosny 1952 r „  
Schaak zwerbował na agentów 
w yw iadu Helmuta Sadowskiego 
oraz Jerzego Szmidta. Uzyskiwa
ne od swyf h agentów in fo rm a
cje przekazywał Schaak ..Kon
radow i" w B erlin ie  zachodnim.

W styczniu br. — Schaak zo
stał aresztów sny.

Przewód sądowy i zeznania 
licznyrh św iadków w pełni po
tw ie rdz iły  w inę oskarżonych.

Sąd skaza! .Joachima Schaaka 
na karę śmierci, pozostałych zaś 
oskarżonych -  Helmuta Sadow
skiego — na karę 15 lat więzie
nia i Jerzego Szmidta na karę 
12 lat więzienia.

fk G L O S Z O N E  w związku ze zbli- 
'*-*, żającą się 36 rocznicą W ielkiej 

Październikowej Rewolucji Socjali
stycznej hasła KC KPZR zostały go
rąco podchwycone przez naród ra
dziecki, przez złączone z nim brater
skim sojuszem narody krajów demo
kracji Indowej, przez całą postępową 
ludzkość.

To gorąee uznanie I poparcie dia 
haseł KC KPZR wynika stąd, że są 
one bliskie l drogie a zarazem ja
sne I zrozumiale dla wszystkich u- 
czciwych ludzi na świecie, że odpo
wiadają one Ich pragnieniom i ży
wotnym interesom, że wskazują na
rodom perspektywę pokoiowe.i 
współpracy I braterskiego współży
cia, perspektywę lepszej przyszłości.

Rewolucja Październikowa stano
wi wielki, historyczny przełom w 
dziejach całej ludzkości. Zapocząt
kowała ona nową erę ludzkości — 
erę socjalizmu. Pokazała ona ca
li mu światu, że kapitalizm — 
ustrój wyzysku i ucisku ludzi 
pracy skazany jest na niechyb
ną zagładę, że kapitalizm stale słab
nie, że kruszą się jego podstawy. Po
kazała ona jednocześnie na przykła
dzie Rosji, że żadna siła nie jest w 
stanie zalr/ymać kola historii — 
powstrzymać marszu narodów ku 
socjalizmowi, że proletariack' inter
nacjonalizm jest silą niezwyciężoną, 
której kapitalizm nie jest w stanie się 
oprzeć Dlatego też w Związku Ra
dzieckim, w Chińskiej Republice 
Ludowej, w kratach ludowej demo
kracji. w krajach kapitalistycznych, 
kolonialnych I zależnych jednoczą 
się dziś ludzie pracy pod hastami:

,.Niech żyje 36 rocznica W ie lk ie j 
Październikowej Rewolucji Socjali
stycznej!

Niech żyje międzynarodowa soli
darność mas pracujących wszystkich 
k ra jów !"

Przez 36 lat swego Istnienia pierw
sze na świecie robotniczo-chłopskie 
państwo — Związek Radziecki pro
wadzi niezłomnie politykę pokoju i 
przyjaźni między narodami.

Polityka ta zdobyła sobie gorące 
poparcie wszystkich miłujących po
kój narodów świata, zjednała w iel
kiemu krajowi socjalizmu serca mi

lionów prostych ludzi na catym 
świecie.

Ilasta KC KPZR wzywają tnasy 
pracujące wszystkich krajów do 
wzmożonej walki o pokój, o swobo
dy demokratyczne, o niezawisłość na
rodową, mobilizują je do umacnia
nia jedności narodów« we wspólnej 
walec o osłabienie naoięeia w sy
tuacji międzynarodowej, o pokrzy
żowanie zbrodniczych planów pod
palaczy świata, o zachowanie i umo
cnienie pokoju między narodami.

Dlatego też wszystkie i.litujące po
kój narody gorąco podchwytują skie
rowane do nich płomienne wezwanie 
KC KPZR:

„Niech żyje pokój miedzy naro
dami! Nie ma tak ie j spornej lub 
nierozwiązanej kwestii. która me 
mogłaby być rozwiązana w drodze 
pokojowej,  na podstawie wznjemne-  
go porozumienia k ra jów  zaintereso
wanych!

Masy pracujące wszystkich  k ra 
jó w 1 Umacnia ir ie  jedność narodów 
w  walce o osłabienie napięcia mię
dzynarodowego. o pokój przeciwko  
agresywnym silom dążącym do roz
pętania nowej w o jny  światowej! Po
większajcie i zwierajc ie szeregi ob
rońców pokoju!"

Historyczne zwycięstwo Arm ii Ra- 
dzici' ei nad faszvzmem umożliwiło 
utworzenie robol niezo-ohlnoskiej
władz* w wielu krajach, które od
padły od systemu kapitalistycznego 
W  wyptlin druzle.i wotnv światowej.

W Polsce, Czechosłowacji. Buł
garii, Rumunii, na Węgrzech i w 
Ulianl lud pracujący zdobył władzę 
i zaczął budować nowe życie.

Korzystając z bogatej skarbnicy 
doświadczeń oraz dzięki wszechstron
ne! braterskiej pomory klasy robot
nic*« ! Związku Radzieckiego, która 
w soiuszu i masami chłopstwa pra
cującego zwycięsko zbudowała socja
lizm i dziś bodnie komunizm — na
rody krajów demokracji ludowej 
przystąpiły do budownictwa zrębów 
socjalizmu. Szczególnie gorąco wl- 
ta !a cne i podejmują hasło:

„Bratersk ie  pozdrowienia dla m.as 
pracujących k ra jów  demokracji lu 
dowej walczących pomyślnie o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej oraz

podniesienie materialnego i  ku l tu ra l
nego poziomu życia narodów, o zbu
dowanie społeczeństwa socjalistycz
nego!

Niech żyje  i krzepnie niewzruszo
na przyjaźń  i  współpraca k ra jów  
ludowo-demokratycznych  i Związku  
Radzieckiego!“ .

Doniosłym, o światowym znacze
niu faktem jest zwycięstwo wielkie
go narodu chińskiego, który kleru¡ac 
się niezwyciężoną ideologią marksiz- 
mii-leninizmu wyzwolił si" snod ja
rzma imperialistycznych kolonizato
rów, dal przykład i natchnienie do 
walki Innym narodom Azji. W ielki 
naród chiński swą pokojową, twór
czą pracą umacnia dziś światowy 
obóz pokoju I postęr u. Idee brater
skiej przyjaźni narodu radzieckiego 
z wielkim  nam<t„m chińskim wyra
ża hasło KC KPZR:

„Niech żyje i rozkw ita niewzru
szona przyjaźń  i ścisła współpraca 
Związku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej dla dobra naro
dów naszych k ra jów  oraz dla u t rw a 
lenia pokoju  i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego'"

Jednym z najważniejszych palą
cych zagadnień, które interesują 
wszystkie narody świata, a wśród 
nich szczególnie żywo Interesują na
ród polski, jest sprawa walki dem i- 
kratyeznyeh sii w Niemczech, sku
pionych wokół NRD, o zjednoczenie 
Niemiec I przekształcenie leh w de
mokratyczne, pokój mlłutace pań
stwo. Zaborczość I mllitaryzm nie
miecki ęd wieków zagrażały nasze
mu narodowi, były przyczyną wielu 
doznanych przezeń krzywd I cier
pień na przestrzeni dziejów Dlatego 
naród polski solidaryzuje się i gorą
co popiera słuszną walkę demokra
tycznych sił narodu niemieckiego 
przeciwko zbrodniczym pianom od
rodzenia militaryzmu niemieckiego, 
przeciwko planom przekształcania 
Niemiec zachodnich w imperialisty
czną bazę wofenną, w ognisko nowej 
pożogi wojennej.

I dlatego też wraz z narodem nie
mieckim i naród polski podejmuje
hasło:

„Niech ty je  Niemiecka Republika  
Demokratyczna  — niezawodna osto

ja  w a lk i  o zjednoczone, niezawisłe, 
pokojowe, demokratyczne Niemcy!".

Związek Radziecki zawsze był 
przeciwny wszelkiemu uciskowi ko
lonialnemu narodów, głosząc i reali
zując w praktyce zasadę, że każdy 
naród zarówno wielki jak mały ma 
prawo do samostanowienia o swoim 
losie, do utworzenia własnego I nie
zawisłego państwa według swojej 
własnej woli. Związek Radzierkl po
pierał zawsze I popiera sprawiedliwą 
walkę narodów kolonialnych i za- 
leżnyeh przeciwko imperializmowi. 
Głęboka treść tej polityki partii I 
rządu radzieckiego wyrażona jest ha
słem:

„Bratersk ie  pozdrowienia dla na
rodów k ra jów  kolonia lnych  i za
leżnych, walczących przeciwko  uci
skow i imperia listycznemu, o swą 
wolność i niezawisłość narodową!" ,

Z haseł KC KPZR przebija głębo
ka wiara i przekonanie, że niezłom
na przyjaźń narodów Anglii. Francji. 
Wioch. Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego w walec o za
pobieżenie wojnie jest potężną, nie
zwyciężoną siłą, zdolną do pokrzyżo
wania planów podżegaczy wo.jen- 
nyeh, do zapewnienia trwałego po
koju na świecie.

Skupiony wokół Komunistycznej 
Partii 1 Rządu naród radziecki oży
wiony jest porywającą Ideą budow
nictwa komunistycznego Celem tego 
budownictwa jest człowiek, podno
szenie na coraz wyższy poziom jego 
życia, coraz pełniejsze zaspokajanie 
jego stale rosnących materialnych I 
kulturalnych potrzeb, jego szczęście.

Aby jeszcze szybciej cele te realizo
wać hasła KC KPZR zwracają się z 
apelem do robotników, chłopów, ko
biet i młodzieży, do całego narodu 
radzieckiego, by jeszcze bardziej 
wzmógł swą walkę o nowe osiągnię
cia we współzawodnictwie socjali
stycznym. o wykonanie i przekrocze
nie zadań piątej pięciolatki, o dalszy 
wzrost wydajności pracy, o obfitość 
produktów.

W zywają one do walki o szybki 
rozwój rolnictwa i hodowli, o rozwój 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
celem szybkiego podniesienia na je
szcze wyższy poziom stopy życiowej

robotników, kołchoźników, całego na
rodu radzieckiego.

W zywają cały naród radziecki do 
jeszcze mocniejszego zespolenia się 
wokół Komunistycznej Partii i Rzą
du Radzieckiego, do mobilizacji 
wszystkich sil I energii twórczej na
rodu w walce o wykonanie giganty
cznych zadań komunistycznego bu
downictwa, o rozwijanie twórczej 
inicjatywy mas pracujących.

„M asy  pracujące Związku Radzie
ckiego! Podnoście nieustannie w y
dajność pracy! Walczcie o całkowite  
wykorzystanie wszystkich możliwo
ści i rezerw gospodarki socjalistycz
nej!  Polepszajcie jakość i obniżajcie  
koszty własne p ro du kc j i !“ .

Hasia KC KPZR trafiają do serc 
i umysłów milionów młodzieży całe
go świata, w awangardzie której kro
czy bohaterska młodzież radziecka I 
je j czołowy oddział Komsomnl. T ra 
fiają one do serc i umysłów młodzie
ży polskiej, dla której Komsomot jest 
starszym bratem, wzorem i przykła
dem bohaterstwa, ofiarności i bez
granicznego oddania sprawie ludu 
pracującego Cieszą i radują młodzież 
polską wspaniale osiągnięcia budu
jącego komunizm — Kraju Rad. 
Cieszą i radują nas wspaniale osią
gnięcia młodzieży radzieckiej w nau
ce, w pracy zawodowej i społecznej, 
w dziedzinie kultury i sportu.

Dlatego też młodzież polska gorą
co podchwyci hasło: „Niech żyje 

W szechz w iązkowy Leninowski Ko
munistyczny Związek Młodzieży — 
przodujący oddział młodych budow
niczych komunizmu ak tyw n y  pomoc
n ik  i rezerwa Komunistycznej Part i i  
Zw iązku Radzieckiego!

Radzieccy chłopcy  i dziewczęta 
przyswaja jc ie  sobie naukę, technikę  
i ku ltu rę !  Swa ofia rną pracą umac
niajcie potęgę naszej ojczyzny! Bądź
cie w y t rw a l i  i odważni w  walce o 
zwycięstwo w ie lk ie j  sprawy zbudo
wania komunizmu w naszym k ra iu !" .

Hasia KC KPZR są drogowskazem 
nie tylko dla ludzi radzieckich, dia 
młodzieży radzieckiej. Staną się one 
również drogowskazem dla skupio
nego wokół PZPR. narodu polskiego, 
dla polskiej młodzieży, będą mobili
zowały ją do wzmożonego wysiłku 
wokół zadań wielkiego socjalistycz
nego budownictwa.



O wykonanie przez wieś obowiązków wobec państwa

O czym nie wiedzą aktywiści przyjeżdżający do gromady Ujazd
Na ry n k u  w  K łszkow ie  paw. 

Gniezno, woj. poznańskie w is i 
duża tab lica z nazwam i gro
m ad należących do gm iny 
K iszków . P rzy nazwach gro
m ad b ie le ją  Cyfry w yka zu ją 
ce procent w ykonan ia  obo
w iązkow ej dostawy zboża.

Wieś U jazd ma na te i ta b li
cy niezbyt zaszczytne miejsce. 
W ykona ła ona bowiem  ty lk o  
29 proc. obow iązkowych do
staw. Niepodobna obojętnie 
przejść obok te j cy fry . W i
dząc ją  zadajemy sobie p y ta 
nie, gdzie są przyczyny n ie 
w ykonan ia  p lanu dostaw przez 
gromadę Ujazd. Sprawa obo- 
w ‘ązkowych dostaw w si Ujazd 
staje się dla nas jeszcze m nie j 
zrozumiała, k iedy w  Prezy
d ium  G m innej Rady Narodowej 
dow iadu jem y się, że spółdziel
n ia  p rodukcy jna  w  Ujeździe 
w ykona ła  p lan  dostaw zboża 
w  100 proc., a za je j p rz y k ła 
dem poszedł ob. Franciszek 
Hender w łaścic ie l 14-hektaro- 
wego gospodarstwa i  także 
w yko na ł sw ój p lan dostaw w  
100 proc. B y ły  to w ięc przy
czyny szczególnego rodzaju 
skoro k ilk u  obyw ate li p lan o- 
bow iązkow ych dostaw w y k o 
nało.

Wrogowie

B ło tn is ta  m am a droga w ije  
się przez U jazd, ale po obu 
stronach te j d rog i sto ją  oto
czone so lidnym i p ło tam i d u 
że, p iękne dom y i  obszerne 
zabudowania gospodarcze. W  
Jasnych Izbach nie  b ra k  sprzę
tó w  a m urowane obory i  
ch lew n ie  są pełne byd ła  i  
św iń. W śród tych okazałych 
budynków , najokazalszy — 
pałac, ja k  m ów ią o n im  ch ło
p i — należy do W alentego Z y
ty-

W alen ty  Ż y ła  posiada 25 ha. 
Dawała m u niegdyś ta  ziem ia 
możność dalszego bogacenia się 
cudzą pracą. Wszyscy ch łop i z 
U jazdu pam ięta ją, ja k  Ż y ła  za
tru d n ia ł stale dw ie  rodziny 
wyrobnicze. Jedną z n ich  była 
i  odzina Mantasów. Ciężka p ra 
ca i  nędzne w a ru n k i życiowe 
podkopa ły zdrow ie Mantasa, 
k tó ry  zm arł zostaw iając żonę 
i  syna. I  by łaby może do dziś 
żona parobka M antasa praco
w a ła  na ku ła ck im  polu, gdy
by dz ięk i w ładzy ludow ej nie 
powstała w  Ujeździe spółdziel
n ia  p rodukcyjna . Spółdzielnia 
ta  w yzw o liła  M antaskę od k u 
łackiego wyzysku.

W ładza ludowa spełn iła w ie
le  m arzeń M antasowej. Jed
nym  z n ich by ło  m arzenie o 
w łasne j k row ie . He to  nocy 
śn iła  ta zaharowana, sm utna 
kobieta o w łasnej k row ie , ile  
to  d n i p rzekonyw ało ją, że jest 
to  sen nieziszczalny. N isko ce
n ił Ż y ła  pracę M antaski i  je j 
męża. Przez w ie le  la t nie mo
g li on i zebrać pieniędzy na 
krow ę. Dopiero władza ludo
w a dała członkow i spółdziel
n i, Mantasce, trzym iesięczną za 
pomogę lia krowę. M antaska 
w ie, że w  Polsce jest rząd, k tó
ry  dba o nią, że w ładza ludo
wa to je j w ładza.

Ta w ładza, k tó rą  M antaska 
uważa za swoją, jest przed
m iotem  nienaw iści Ż y ły . Za
b ra ła  mu ona parobków, zmu

siła Jego có rk i do pracy na
ro li, każe m u płacić wyższe 
n iż m ało i średniorolnym  po
d a tk i i wyw iązać się z 
obow iązujących dostaw. Toteż 
Ż y ła  konsekw entn ie bo jko tu 
je  wszelkie rozporządzenia 
w ładzy ludow ej. W  roku  u- 
bieg łym  nie  sprzedał pań
stw u zboża, m im o że ob
rodziło  bogato i nie za
p łac ił podatku gruntownego. 
W  roku  bieżącym także nie  
kw a p i się z zapłaceniem po
da tku  ' nie w yw iązu je  się z do
staw. Córka jego w ygon iła  ak
tyw istów7, k tó rzy  przyszli przy
pomnieć ojcu o jego obowiąz
kach.

Ż yła  „ w  swej niechęci do 
P o lsk i Ludow ej n ie  jest osa
m otn iony. Tomasz A jsz te t w ła 
ściciel 30 ha gotów, jest razem 
z Ż yłą  podjąć każdy bojkot, 
rozporządzeń w ładzy ludowej. 
W ładza ta  „u k rz y w d z iła “  go, 
pozbawiając m ożliwości tucze
n ia  się pracą innych. A jszte t 
także zalega z podatkiem  ze
szłorocznym, choć 10 sztuk 
byd ła  w  jego oborze świadczy
0 tym , że gospodarka jego nie 
zna jdu je  się w  jak im ś szcze
góln ie c iężkim  położeniu. A j 
sztet nie w ykona ł p lanu obo
w iązkow e j dostawy zboża.

Jan Polaszyk ma m n ie j zie
m i n iż  jego ku łaccy koledzy. 
N atom iast lep ie j od n ich go
spodaruje. Jego 17 ha ziemi 
jest należycie upraw ione, a 9 
sztuk bydła, 4 kon ie i  liczna 
św in ie  świadczą, że i  o hodo
w lę  dbać po tra fi. Polaszyk tak  
ja k  Ż yła  i A jszte t zalega z do
stawam i zboża i podatkiem.

Gdy politykę wyjaśnia 
kułak

Nie trudno  Żyle  porozumieć
się z A jsztetem  i Polaszykiem 
co do wspólnego bo jko tu  do
staw. Znają się przecież ja k  
przysłow iow e łyse konie.

P iln ie  s tud iu ją  ku łacy gaze
ty , jeszcze p iln ie j słuchają ra 
d ia  Londyn i „W o lne j Euro
p y “ . K ie dy  w  czerwcu w  NRD
1 na Węgrzech p o ja w iły  się u -  
chw a ły  rządu i oświadczenia 
p a r t i i robotniczych, zm ierza
jące do podniesienia dobroby
tu  szerokich mas i lepszego 
zaspokajania potrzeb ludz i 
pracy, wroga p lo tka  w  U jeź
dzie zaczęła szaleć.

K u łacy  przekręca li fak ty , 
fa łszyw ie  tłum aczy li po litykę  
rządu i  p a r ti i robotniczych w  
N R D  i  na Węgrzech i  k ła m a li 
w  żywe oczy, że w  k ra jach  
tych  znosi się obow iązkowe 
dostawy i  zaprzestaje się roz
w ija n ia  spółdzielczości p ro
du kcy jn e j. B y ło  to  k łam stw o
—  ponieważ zarówno na Wę
grzech, ja k  i  w  NRD nie było  
w  ogóle m ow y o zrezygnowa
n iu  z dostaw, an i też o za
przestaniu rozw ijan ia  spół
dzielczości p rodukcy jne j

Przyszły pierwsze zaw iado
m ienia o obow iązku dostaw 
zboża. K iw an o  g łow am i i  dz i
w iono  się, że te zaw iadom ienia 
przyszły.

„Przecież na Węgrzech, w
Czechosłowacji, w  R um un ii i  
w  NRD już dostawy znieśli, a 
m y  m am y oddawać państw u“
—  oburza li się ku łacy.

—  „E, 1 u  nas też będą do
staw y zniesione, ty lk o  trzeba 
poczekać, nie trzeba się spie
szyć z w iezieniem  zboża“  — 
tłum a czy li chytrze  p rzy inne j 
okazji.

„G łu p i ty lk o  się spieszy, bo 
wiadom o, że co wezmą to już 
przepadło, a k to  nie zawiezie 
i odczeka, ten skorzysta“ .

N ik t  nie przeciw staw ia ł się 
ku ła ck ie j plotce. Jedynie spół
dzie ln ia  produkcyjna szybko o- 
m lóc iła  zboże i w yw iąza ła  się 
w  pe łn i z obow iązkowej do
stawy. Natom iast do w a lk i z 
ku łacką  p lo tką  a k ty w  spół
dz ie ln i p ro dukcy jne j nie w y
stąp ił i pozw o lił je j bezkar
n ie  hu lać po wsi. A k ty w  ten 
n ie  rozum iał, że n ie  w ys ta r
czy dobrze gospodarować na 
spółdzielczym polu, n ie  w y 
starczy nawet dawanie p rzy
k ładu  w  w yko nyw a n iu  obo
w iązków  w7obec państwa — 
że z ku łakam i i ich w rogą pro
pagandą trzeba prowadzić n ie 
ustanną, nieubłaganą walkę, 
że nie w o lno im  pozwalać na 
sabotowanie obow iązków wo
bec państwa.

6 września, na dożynkach w  
Szczecinie przem ów ił do chło
pów  Prezes Rady M in is tró w  
Bolesław  B ie ru t. W ezwał on 
chłopów do intensywnego roz
w ija n ia  gospodarki i  zapowie
dz ia ł zwiększoną pomoc pań
stwa. To przem ówienie prze
w ro tn ie  zostało skomentowane 
przez ku łakó w  z U jazdu.

„ A  to  g łup i c i spółdzielcy — 
m ó w ili kułacy. M yślą, że ja k  
żyto odw ieźli, to im  spółdziel
n i n ie  rozwiążą. A  przecież 
Prezes Rady M in is tró w  Bole
sław  B ie ru t m ów ił, że będzie 
popierać in dyw idu a ln ą  gospo
darkę i  in dyw idu a ln e j gospo
darce p rzy jdz ie  z pomocą. Co 
to  znaczy? To znaczy że do
s taw y zmniejszą, albo ca łk iem  
zniosą“ .

„A n o  może 1 praw da“ —odpo
w ia d a li średn io ro ln i i n ik t  po
za Franciszkiem  Henderem nie 
zaprzęgał konia do wozu.

Kłamstwo zdemaskowane

19 września b r. gazety w y 
d ru kow a ły  oświadczenie w i
ceprezesa Rady M in is tró w  Ta
deusza Gede. Oświadczenie to 
zadało cios rozpowszechnia
nym  w  Ujeździe p lo tkom  o 
zniesieniu lu b  zmniejszeniu do
staw.

„P la n  dostaw obow iązko
w ych  — m ów ił wiceprezes Ra
dy  M in is tró w  tow. Gede — 
został g runtow nie  sprawdzony 
i  p rzy ję ty  przez Rząd, jako 
odpow iadający niezbędnym  po
trzebom  naszej gospodarki, 
dlatego też żadnym  zmianom 
podlegać nie będzie.

W ładze nie  będą to le row a ły  
uchy lan ia  się od w ykonan ia  
lego podstawowego obow iązku 
wobec państwa ja k i stanow i 
pełna, te rm inow a rea lizacja 
dostaw zboża, żywca, m leka i 
k a r to f l i“ .

Teraz ju ż  n ik t  n ie  w ie rzy ł, że 
dostawy zostaną zniesione lub  
zmniejszone. M a ło ro ln i i  śred
n io ro ln i chłop i zaczęli m łócić 
zboże i  wozić do punktu  sku

pu. Zawiozła zboże W ładysła
w a M atecka m ająca 6 ha zie
m i w yw iązu jąc się z p lanu do
staw  w  86 proc. W yw iąza ł się 
M ieczysław  Nowak ze swego 
obow iązku w  75 proc. i za
w ióz ł M arian  G ronowski 50 
proc. obow iązującej go ilośc i 
zboża. K u łacy  nie w ieź li zbo
ża wcale lu b  ods taw ia li po 10 
proc. plenu.

Co trzeba robić?

„D a łbym , chętnie da łbym , 
a le  cóż nie  mam, w y  m ar zł o“  
—  słyszą a k ty w iś c i od tych, 
k tó rzy  nie w yko n a li obowiąz
kow ych dostaw.

Czy rzeczyw iście wym arzło? 
Spółdzielcy tw ierdzą, źe zboże 
w  tym  roku  nie obrodziło ta k  
bogato, ja k  w  ub iegłym , ale 
wieś może w ykonać p lany do
staw. Owszem, część chłopów 
m ia ła  n isk i urodzaj i  tym  
chłopom  zostaną przyznane 
u lg i —  w  tym  celu chłop i c l 
muszą n a jp ie rw  w ykonać p rzy 
n a jm n ie j połowę dostawy, ina
czej gm inna rada nie  rozpa
trz y  ich  podań. A le  tak ich , 
k tó rz y  m ie li rzeczywiście 
m nie jszy urodzaj jest ty lk o  
część — a nie, ja k  dowodzą k u 
łacy, cała gromada. Spółdziel
n ia  p rodukcy jna  przecież w y 
konała dostaw}7. W ykona ł je 
także Franciszek Hender. N ie 
w ie le  b ra ku je  do w ykonania 
dostaw M a łeck ie j i  Nowakow i.

G dyby ak tyw iśc i, k tó rzy  tak

często odw iedzają U jazd,
zw ró c ili uwagę na to, że są we
w s i ch łop i b liscy w ykonan ia  
p lanu  dostaw 1 chłopi, k tó rzy  
do s ta w ili śmiesznie m ałe ilo 
ści, gdyby zw ró c ili uwagę, że 
c i p ierw si, to  wyłącznie śred- 
n iacy, a c i d rudzy to przeważ
n ie  ku łacy, gdyby wreszcie 
zobaczyli za stodołam i boga
czy w ie lk ie  stogi n iew ym łóco- 
nego zboża, zrozum ie liby, że są 
inne przyczyny zalegania ch ło
pów  z dostawam i, a nie ta, że 
w ym arzło . I  w tedy ak tyw  zro
zum ia łby, że praca nad w yko 
naniem  przez wieś obowiąz
ków  wobec państwa nie pole
ga na tym , aby powtarzać 
chłopom  ty lk o  stare ogó ln ik i 
o p lanow ym  skupie. Trzeba im  
w yjaśn iać wydarzenia m iędzy
narodowe 1 nową p o litykę  
w ładzy  ludow e j wobec wsi. 
Trzeba w yjaśn iać nowe zada
n ia  ro ln ic tw a  w  naszym k ra 
ju , zwalczać ku łacką p lo tkę  i  
bezlitośnie, energicznie karać 
sabotażystów skupu zboża, tak, 
ja k  to  przew idu je  p raw o  lu 
dowego państwa.

Energiczne zwalczanie plo
tek, przekonywanie chłopów o 
słuszności zarządzeń w ładzy 
ludow ej i karan ie w rogów  na
szego ludowego państwa przy
czyni się do w ykonan ia  pla
nów skupu przez gromadę 
U jazd i inne wsie ociągające 
się z dostawami.

H. BUDOW A

A. Błałirt

Zebranie komsomolskie —  
szkołą wychowania politycznego młodzieży

(A r ty k u ł napisany specjalnie d la  „S ztandaru  M łodych “)

■ .............. ' i M a n  :

Departament Stanu
USA zakomunikował o 
podpisaniu w  dniu 12 
bm. w  Atenach porozu
mienia w sprawie baz 
wojskowych, między rzą
dem USA a rządem  
greckim, którego pre
mierem jest Papagos. 
Porozumienie to daje 
Stanom Zjednoczonym  
prawo korzystania z sze
regu greckich lo tn isk, 
portów, dróg i  kolei, a 
nawet całych okręgów  
kra ju .

(Z p r a s y )  
Rys. F ę tk o w s k t

P A P A  P A P A G O S A

„Przyjęcie do Kom som ol«“  Reprodukcja obrazu artysty-malarza S. Grigoriewa.

W  pracy W L K Z M  w  dzie
dz in ie  komunistycznego 

w ychow ania m łodzieży jed
na z ważniejszych ró l przypa
da zebraniu komsomolskiemu.

Na zebraniu komsomolcy o- 
m aw ia ją  aktualne zagadnienia 
polityczne, k ry ty k u ją  b rak i w  
pracy sw o je j fa b ry k i lub  in 
s ty tu c ji, decydują w ja k i spo
sób ulepszyć działalność swej 
organizacji. Zebranie komso
m olskie odgrywa ogromną ro
lę w  życiu każdego komsomol
ca.

Na zebraniu jest on p rzy jm o
w any do organizacji, tu  oma
w iana jest sprawa czy jest on 
godny m iana członka Len i
nowskiego Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży. Później, u- 
czestnicząc w  om aw ianiu róż
nych zagadnień, przysłuchując 
się wypow iedziom  bardzie j do
świadczonych towarzyszy, kom 
somolec uczy się rozum ie
nia  spraw  życia ko lektyw u , 
śmiałego u jaw n ia n ia  b raków ; 
tu , na zebraniu wygłasza on 
swoje pierwsze przem ówienie 
polityczne. Zebranie w yb iera  
go w  skład kierowniczego o r
ganu —  do swego prezydium , 
yzybiera na członka kom ite tu , 
delegatem na konferencję. W  
ten sposób komsomolec rośnie 
po lityczn ie, ro zw ija  się, coraz 
s iln ie j odczuwa żywotną w ięź 
z organizacją, osobistą odpo
w iedzialność za je j pracę —  
szczyci się je j osiągnięciami, 
boleje nad je j brakam i.

Organizacje komsomolskie 
poświęcają wriele uwagi zebra
niom , walcząc o to, aby odby
w a ły  się one systematycznie, 
nie rzadziej n iż raz w  m iesią
cu, aby b y ły  żywe, ciekawe, 
aby s ta ły  na w ysokim  poziomie 
ideowym  i organizacyjnym .

P rak tyka  wykazuje, źe po
m yślne przeprowadzenie ze
brania w  dużym stopniu żale-

Spraira sportu w ZISPO
Nieim jkorzystanę m ożliwości 
N ieobow iązkow i instruktorzy 
Brak in ic ja tyw y

Zakłady im . S ta lina w  Po
znaniu należą do najw iększych 
w  kra ju . Większość załogi 
stanow i młodzież, a znaczna 
część z n ie j, to  członkow ie 
miejscowego koła sportowego 
„S ta l“ . Sportowcy ZISPO sku
p ia ją  się bądź to w  kolach od
dzia łowych przy poszczegól
nych fabrykach, bądź też w  
wyczynowych sekcjach spor
towych.

Cyfry i ludzie
Zdawałoby się, że w  ta k im  

ośrodku przem ysłowym , ja k  
Zakłady im . S talina, ruch 
sportowy tę tn i życiem i rado
ścią. Przeglądając karto tek i e- 
w idencyjne koła „S ta li“  p rzy 
Z ISPO  nie trudno  ulec złudze
n iu . że k u ltu ra  fizyczna i sport 
w  tych Zakładach rozw ija ją  się 
pomyślnie, że stały się udzia
łem  najszerszych mas m ło
dzieży.

O masowości k u ltu ry  fizycz
ne j i sportu w  zakładzie pra
cy, w  kme. świadczą m. in. l i 
czby członków koła sportowe
go, zdobytych odznak BSPO i 
SPO, sklasyfikow anych spor
towców  ltp. Co m ów ią liczby, 
k tó ry m i ozdobione są karto te 
k i ew idencyjne koła „S ia li“  
p rzy ZISPO? Oto koło liczy 
w ie le  tysięcy członków. Jed- 

.nakże ty lk o  n iew iele w ięcej niż 
1.500 osób, łącznie z członkam i 
sekcji wyczynowych, od czasu 
do czasu aktyw n ie  u p ra w ią  
sport, bierze udzia ł w  zawo-f 
dach i imprezach sportowych.

W  kole sportowym  pracuje 
7 trenerów  i in s tru k to rów  na 
pe łnych etatach, 24 na póleta- 
tach oraz 26 ins truk to rów  spo
łecznych, zajm ujących się 
sportem  poza godzinami pracy 
zawodowej. W sumie koło 
„S ta li“  przy ZISPO dysponuje 
o lb rzym ią  — jak na istniejące 
w a ru n k i — liczbą 57 trenerów  
i  in s trukto rów . Z tego sekcja 
l.a. ma 6 ins trukto rów , gim na
styczna — 9, p iłk i nożnej — 6, 
s ia tkó w k i —, 5. Dla 13 kó ł 
sportowych przy poszczegól
nych fabrykach Zakładów 
przydzie lono 3 Ins trukto rów

w ychow ania fizycznego. C y fry  
te nie by łyby kom pletne, gdy
byśm y pom inęli zespół dzia ła
czy sportowych, z których 46 
piastu je  różne funkc je  w  sek
cjach społecznych W K K F , 
M K K F , w  Radzie Okręgowej 
ZS „S ta l“ , a także w  Radzie 
G łów nej

Dla całokształtu obrazu do
da jm y  jeszcze, że na rok  1953 
l im it  odznak SPO dla koła w y
nosi 621. W zw iązku z podję
ty m i zobowiązaniam i cyfrę  
tę  podwyższono do 801 odznak. 
Faktycznie zaś do ostatn ich 
dn i września br. zatw ierdzono 
zaledwie 26 odznak SPO. Po
dobnie jest z k lasyfikac ją . Z 
liczby te j 410 sportowców, k tó 
rzy  m ie li zostać sk lasyfikow a
n i, zatw ierdzono w  poszczegól
nych klasach 161 sportowców, 
z tego 32 w  klasie I, 44 — w  
I I .  50 — w  I I I  oraz 35 w  
m łodzieżowej.

T y le  suche cyfry.
Na przykładzie oddziału 

\V —2 Zakładów  im. S ta lina 
chcie libyśm y pokazać, że zaga
dn ien ia  k u ltu ry  fizycznej i 
sportu na tym  teren ie są bar
dzo zaniedbane, m ożliwości 
n iewykorzystane, szczególnie 
gdy mowa o um asow ieniu k£ 
i  sportu wśród młodzieży.

Na przykład oddział W— 2
Do koła sportowego przy te j 

fabryce należy 236 członków. 
Z te j liczby, ja k  stw ierdza 
sam przewodniczący zarządu 
fabrycznego ZM P tow. K oko
c ińsk i, zaledwie 24 czynnie 
za jm u je  się sportem, uczęszcza 
na tren ing i, bierze udzia ł w  
zawodach.

Gdzie leżą przyczyny tego, 
że ko ło  to  — podobnie ja k  
w szystkie pozostałe — w yka 
zu je  tak  słabą żywotność, że 
jest ca łkow icie  oderwane od 
m łodzieży, dla k tó re j przecież 
zostało założone. T kw ią  one 
przede wszystkim  w  tym , że 
ani zarząd koła sportowego, 
an i ZF ZM P  nie po tra fiły  zna
leźć w łaściw ych środków, k tó
re by zachęciły młodzież do 
w y jśc ia  na boisko. N ik t się 
zresztą o to  nie starał, gdyż 
dotąd nie zrozumiano doniosło
ści upowszechnienia sportu

wśród młodzieży. N ie w yko
rzystu je  się m ożliwości orga
nizowania zawodów pomiędzy 
poszczególnymi fab rykam i. Nie 
korzysta się dla celów propa
gowania k f  i sportu z dosko
nale zorganizowanego radio
węzła, a także z gazetki za
kładowej. T rudno  w  n ie j zna
leźć a rty k u lik , zachęcający 
do upraw ian ia  sportu, propa
gujący ku ltu rę  fizyczną, w re
szcie om aw ia jący i odsłania
jący trudności i bolączki ha
m ujące pom yślny rozw ój k f  i 
sportu wśród m łodzieży ZISPO.

Ponadto towarzysze z ZISPO 
nie w n ik n ę li w  tę tak  prostą 
praw7dę, że sprawność i  tężyz
na fizyczna, które  da je upra
w ian ie  sportu, pomaga kon
k re tn ie  w  pracy, przy warsz
tacie. N ie trudno  jest w  
W —2 o przyk łady, k tóre po
tw ie rdza ją  ca łkow ic ie  ten pew
n ik . Oto np. brygada ślusarzy 
przy maźnicach parowozowych 
składa się z członków koła 
sportowego. Brygada ta przed 
Zlotem zdobyła za wysoką w y
dajność pracy proporzec prae- 
chodni ZG ZMP. Obecnie b ry 
gada ta (kol. kol. Kozłow ski— 
pięściarz, Sobkow iak —. sko
czek spadochronowy i  Dopie- 
ra is k i — p iłkarz) po regu lac ji 
norm  w ykonu je  je w  gran i
cach 160 — 170 procent. W y
starczy z n im i porozmawiać, 
by nie mieć żadnych w ą tp li-  
wości, że sport s tanow i dla 
n ich nie ty lk o  przyjem ną roz
ryw kę , ale także szlachetny i 
skuteczny bodziec do w yd a j
n ie jsze j pracy. O to brygada 
sportowa z m ontażowni w  skła
dzie: J. Kozłow ski, St. W olak, 
M. W oźniak, K. Jakubowski i 
J, ?R ata jski w ykonu je  170 — 
180 procent norm y. Wszyscy 
on i są członkam i fabrycznego 
koła sportowego i w szystkim  
sprawność i tężyzna fizyczna 
u ła tw ia ją  pracę.

Większość m łodzieży z W —2 
to  zetempowcy. Jednak nie 
w ie lu , z nich up raw ia  sport, po- 
ęnaga w  rozw ijan iu  życia spor
towego w fabryce. A  przecież 
w łaśnie oni m ogliby i  pow in 
n i być przykładem , na k tó rym  
w zoru je  się młodzież. Zetem
powcy z W—2 nie da ją tak ie
go przykładu. N ie da ją  zaś 
dlatego, że ZF ZM P  nie po

święca na leżyte j uwagi spra
wom  k f i sportu, nie tłum aczy 
i  nie w y jaśn ia  swoim  członkom 
ro li, jaką w te j dziedzinie w in 
n i on i odegrać. A rola ta. to 
osobisty udzia ł zetempowców w  
życiu sportowym , w organiza
c ji tego życia. Dobra postawa 
i w y n ik i sportowe zetempow
ców n iew ą tp liw ie  przyciągały
by resztę m łodzieży do ruchu 
sportowego. O tym  ZF ZM P w  
W — 2 nie pamięta.

Gdy sią jest 
zbył aktywnym

Pracu je w  W — 2 tow. Po
k ryw ka . Jest on zam iłow a
nym  działaczem sportowym  
m im o że pełn i funkc je  przewo
dniczącego kom is ji rew izy jne j 
m ie jscow ej rady, kom isji orga
n izacyjne j w  radzie kó ł sporto
wych. sekcji p iłk i ręcznej w  
W K K F  i jest ław n ik iem  sądu 
wojewódzkiego.

W swej rozleglej pracy spo
łecznej tow. P okryw ka napo
tyka  jednak na niemałe tru d 
ności, gdyż są w  jego fabryce 
ludzie, ja k  np. tow. tow. K o t
la rsk i i W rzesiński — k ie row 
n icy placówek, którzy tw ie r
dzą, że tow. P okryw ka za du
żo czasu poświęca sprawom  
społecznym, a za m ało pracy 
zawodowej, k tó re j na razie nic 
jednak nie mogą zarzucić. Jak 
wobec tego pogodzić wszystkie 
swe obow iązki, kiedy m im o 
najlepszych chęci, nie znajduje 
się tu ta j w łaściwego zrozu
m ienia, m. in. i dla spraw k f 
i  sportu. W ydaje się, że tow. 
P okryw kę obarczono zbyt w ie
loma obow iązkam i, by mógł 
pom yśln ie w ykonyw ać swe za
dania. Trzeba uak tyw n ić  po
zostałych działaczy i rów no
m ie rn ie  przydzie lać im  zada
nia  P rzypom nijm y bowiem, 
że w  ZISPO jest 46 działaczy 
sportowych, k tó rzy  pracują i 
w  W K K F  i M K K F , ale k tó rzy  
zapom inają o obowiązku krze
w ien ia  i organizowania życia 
sportowego w  samych Z akła
dach.

Przykład idzie z góry
Podobnie przedstaw ia się sy

tuac ja  w  pozostałych kołach

sportowych w szystkich fab ryk  
ZISPO. W inę za to ponosi 
przede wszystkim  rada kó ł 
sportowych, k ie ru jąca sw oją 
uwagę wyłącznie na sekcje 
wyczynowe. Z dwudziestu 
członków prezydium  rady kó ł 
zaledwie 6 przychodzi na ze
brania, Interesuje się ogólnym  
rozw ojem  życia sportowego w  
ZISPO. W pracy sw o je j na
po tyka ją  oni jednak ną po
ważne trudności, nie o trzym ują  
pomocy ze strony k ie row n ic 
tw a  Zakładów.

Jest rzeczą jasną, że n ie  mo
żna myśleć o odpow iednim  
rozw oju  życia sportowego bez 
zapewnienia kolom  pomocy 
m ateria lne j. Są wprawdzie 
pieniądze dla trenerów  i in 
s truk to rów , ale nie ma ich na 
zakup sprzętu, na pokrycie 
w y jazdów  zawodników. S kład
k i pobierane od w ielotysięcznej 
rzeszy członków nie w y
starczają na pokrycie bieżą
cych wydatków . W związku z 
tym  rada kó ł zaciąga stale po
życzki, które rosną z miesiąca 
na miesiąc i nie ma w idoków , 
by m ogły one być spłacone w  
na jb liższym  czasie. W te j 
spraw ie k ie row n ic tw o Z ak ła
dów z dyrektorem  naczelnym, 
a zarazem przewodniczącym 
rady kó ł sportowych tow. S i
w iń sk im  wykazuje dziwną o- 
bojętność.

N iew ie le  w ięcej uwagi po
święca kołu sportowemu przy 
Z ISPO  Rada Okręgowa ZS 
„S ta l“ . Członkowie Rady O- 
kręgow ej ZS „S ta l“  Wiedzą o 
zam ierającym  życiu sporto
w ym  w  ZISPO, widzą wszyst
k ie  trudności, z k tó rym i w a l
czy rada kó ł sportowych, a 
m im o  to przechodzą nad tym  
do porządku dziennego, nie 
czyniąc ani jednego kroku dla 
popraw ienia te j sytuacji.

Gdy brak inicjatywy
Is tn ie je  przy ZISPO Zarząd 

Zakładow y ZMP. Pracuje on 
na prawach Zarządu D zie ln i
cowego i k ie ru je  działalnością 
13 zetempowskich zarządów fa
brycznych.

W  dziedzinie ku ltu ry  fizycz
ne j i sportu ZZ ZM P przy 
Z ISPO  zrob i! niestety bar
dzo niew iele,

W  działalności sw o je j Za
rząd Dzie ln icowy osiągnął to, 
że codziennie rano odbyw ają 
się zebrania przewodniczących 
fabrycznych kó ł ZMP. W  cza
sie tych zebrań om awia się 
w ie le  istotnych spraw, doty
czących m łodzieży zatrudnio
ne j w  Zakładach. Jednakże 
żaden z towarzyszy nie pamię
ta, k iedy om awiano na tych 
pożytecznych zebraniach spra
w y  k f  i sportu, k iedy dysku
tow ano nad trudnościam i i bo
lączkam i, ham ującym i rozwój 
życia sportowego w  ZISPO. 
Przyczyny zaś tego tk w ią  w  
tym  oczywiście, że i ZD ZM P 
n ie  docenił znaczenia sportu 
d la  m łodzieży, nie zrozum iał 
ro li sportu w  w ychow yw aniu 
silnego i zdrowego człowieka, 
świadomego obywatela swego 
k ra ju . B rak konkretnych pla
nów pracy w  dziedzinie k f i 
sportu, zadań dla zarządów fa 
brycznych i kó ł ZM P, dla zet
empowców w  ogóle, nie mógł 
być bez w p ływ u na słaby roz
w ó j. życia sportowego w  
ZISPO.

Przed naradą 
zetempowskiep aktywu 

sportowego
W  n ied ług im  czasie odbędzie 

się kra jow a narada zetempow- 
skiego aktyw u sportowego. W 
naradzie z pewnością wezmą u- 
dzla ł delegaci ZISPO. W ydaje 
się jednak, że przed naradą 
'kra jow ą zarówno członkowie 
rady kó ł sportowych, ja k  i ak
ty w  zetempowski, pow inn i do
k ładn ie  przeanalizować te 
w szystkie trudności, k tóre ha
m u ją  wzajem ną współpracę 
działaczy sportowych z ZMP. 
W  drodze wzajem nej, o tw a rte j 
1 szczerej w ym iany poglądów, 
w  drodze w ym iany  doświad
czeń trzeba znaleźć obopólną 
chęć niesienia sobie pomocy, 
k tó re j owocem będzie rzeczy
w iste  umasowienie sportu 
wśród młodzieży ZISPO.

Ścisłej współpracy rady kół 
sportowych z ZMP, rozrusza
n ia  i ożyw ienia życia sporto
wego domaga się cała młodzież 
Zakładów  im . S ta lina  w  Poz
naniu,

RYSZARD ZDEB

ży od Jego przygotowania. 
Przygotowanie zebrania zaczy
na się od w yboru  tem atu, za
gadnień, k tóre zostaną wysu
n ięte do om ówienia na zebra
n iu . Jeśli porządek dzienny 
jest sporządzony w  sposób 
przem yślany, z uw zględnie
niem  zainteresowań i potrzeb 
młodzieży, można liczyć na to, 
że zebranie będzie ożywione i 
ciekawe, że pozostawi ono 
głęboki ślad w  umysłach i  
sercach jego uczestników.

Na zebraniach komsomol- 
skich często stawiane są zaga
dn ien ia  związane z ro lą  Kom - 
somołu jako pom ocnika Par
t i i  K om unistycznej we wszy
s tk ich  dziedzinach budow
n ic tw a  państwowego i  gospo
darczego. Komsomolcy w  
przedsiębiorstwach przemy
słowych om aw ia ją  re fera ty na 
tem at rea lizac ji p lanów pro
dukcy jnych i zw iązanych z 
tym  zadań organizacji. K om 
somolcy w  kołchozach rozpa
tru ją  p lany prac polnych w  
celu zm obilizow ania wszyst
k ich  s ił m łodzieży do rea li
zacji tych planów. Na zebra
niach komsomolskich w  zakła
dach naukowych nierzadko te
matem gorących dyskus ji są 
postępy komsomolców w  nau
ce.

D ruga grupa zagadnień, k tó 
re nie schodzą z porządku 
dziennego zebrań komsomol
skich — to froska o polepsze
nie w a run ków  pracy i bytu  
młodzieży, troska o podniesie
nie  je j poziomu ku ltu ra lnego. 
Komsomolcy z zakładów pra
cy często dysku tu ją  o pozio
m ie wykształcenia ogólnego 
m łodych robotn ików , o pod
wyższeniu ich kunsztu zawo
dowego, o pracy w ychowaw
czej w  bursach itp.

Często na zebraniach skła
da ją przed komsomolcami 
sprawozdania ich towarzysze z 
k ie row n ictw a organ izacji spor
towych i z sekcji św ie tlico
wych, dokąd posłała ich do 
pracy z młodzieżą —  organ i
zacja komsomolska.

Często porządek dzienny ze
brania przew idu je  omówienie 
spraw, które mogą przyczynić 
się do rozszerzenia horyzon
tów  ku ltu ra lnych  młodzieży.

W iele m iejsca w  porządku 
dziennym zebrań komsomol
skich udziela się zagadnieniom 
szkolenia politycznego m ło
dzieży.

Bardzo Interesujące i treści
we są zebrania poświęcone 
sprawom moralności kom u
n istycznej i postępowaniu 
komsomolców w  m iejscu pra
cy i w  życiu codziennym.

Organizacja komsomolska 
szkoły średniej re jonu bra- 
sławskiego. obwodu połockiego, 
dyskutowała nad problemem: 
„H ono r szkoły —  to  nasza 
sprawa“ .

Bardzo pouczające było ze
branie w  fabryce im. Woło- 
dsrsk iego/  w  Leningradzie, 
gdzie odbyła się dyskusja na 
podobny temat. Pewnego ra 
zu w  kom itecie komsomol- 
skim  m ówiono o m łodej ro 
botnicy, która k ilka  razy na
ruszyła dyscyplinę pracy. K toś 
z obecnych zaproponował w 
zw iązku z tym  poświęcić n a j
bliższe zebranie sprawie omó
w ien ia  tem atu: „.Stój na stra
ży honoru swego zakładu pra
cy“ . Propozycja ta spodobała 
się wszystkim . Z akip ia ła  pra
ca. Rozpoczęto od szerokiej

popu laryzacji mającego się od
być zebrania wśród całej m ło
dzieży fabrycznej. Jednej gru
pie kom som olskiej powierzo
no udekorowanie lokalu , w y 
wieszenie p laka tu  i haseł zgo
dnych z porządkiem  dzien
nym. Na oddziałach odbyły 
się spotkania młodzieży ze 
starym i, zasłużonymi rob o tn i
kam i, k tó rzy  opow iedzie li 
swym  m łodym  słuchaczom, 
ja k  należy strzec ho iłbru swe
go zakładu pracy...

Te spotkania d,,ły w iele in 
teresującego m ateria łu  od
czytu i dyskusji na przyszłym  
zebraniu. W  przygotowaniu 
zebrania b ra ły  udzia ł dziesiąt
k i chłopców i dziewcząt. Dało 
to wspaniałe w yn ik i. Pragną
cych wziąć udzia ł i wystąp ić 
na o tw a rtym  zebraniu komso- 
m oiskim  było znacznie w ię
cej n iż na wszystkich dotych
czasowych imprezach. D ysku
sja nad referatem  sekretarza 
K om ite tu  W LK Z M  była od
zw ierciedleniem  w ie lk ie j ak
tywności komsomolców. Ucze
stn icy zebrania m ó w ili o tym , 
ja k  komsomolec pow in ien po
stępować w  pracy i  życiu oso
bistym , m ó w ili o skromności 
i uprzejmości, o  koleżeństw ie 
i  przyjaźn i.

Ż yw y udzia ł w  przygotowa
niach do zebrań daje komso
molcom w ie le  cennego do
świadczenia, przyzwyczaja ich' 
do czynnej pracy w  organi
zacji.

Zaw iadam ianie we w łaści
w ym  czasie o te rm in ie  m ają
cego się odbyć zebrania, do
k ładna ew idencja obecnych 
(i spóźnionych), sprawdzenie 
le g itym a c ji komsom olskich 
(jeś li zebranie jest zam knię
te), punktua lność w  rozpoczę
ciu  zebrania — wszystko to 
uczy komsomolców dokładno
ści w  pracy, zaszczepia sza
cunek dla  kom som olskiej dy
scypliny.

W ie lk ie  znaczenie ma ta k 
że jasne i konkretne prow a
dzenie zebrania. Jest sprawą 
ważną, by zebranie nie c ią
gnęło się, by re fe ra t i m ówcy 
nie zbaczali z ustalonego le
m atu, by nie pow tarza li się, 
m ó w ili konkretn ie . Te elemen
tarne wym ogi sta ły się trw a łą  
tradyc ją  w  pracy organ izacji 
kom som olskich.

Bardzo ważne znaczenie 
wychowawcze ma k ry ty k a  i  
sam okrytyka, surowe prze
strzeganie dem okracji we- 
w nątrzzw iązkow ej. W ychowu
je  to komsomolców w  duchu 
bezkompromisowości wobec 
wszelkiego rodzaju braków, 
zwiększa ich poczucie odpo
wiedzialności za swoją orga
nizację.

W przygotowaniu i zorga
nizowaniu zebrania ja k  i  w  
całej pracy organizacji kom 
som olskie j w ie lką  rolę odgry
wa k ie row n ic tw o  pa rty jne . 
Przed zatwierdz.eniem porząd
ku dziennego kolejnego zebra
nia i przed rozpoczęciem przy
gotowań do zebrania, k ie row 
n ik  kom som olski radzi się se
kretarza organizacji pa rty jne j.

K ie row n ic tw o  p a r ti i bierze 
czynny udzia ł w  pracy ze
brań komsomolskich, zabiera 
glos na tych zebraniach.

Pracując pod k ie row n i
ctwem  Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, prze j
m ując je j cenne doświadcze
nia polityczne i organ izacyj
ne leninow ski Komsomol 
osiągnął w ie lk ie  sukcesy w  
dziedzinie przekształcenia ze
brań komsomolskich w p raw 
dziwą szkoię komunistycznego 
wychowania młodzieży.

Nowe drogi 
wsi polskiej

Nakładem  „K s ią żk i i W ie
dzy“  ukazała się praca za ty tu 
łowana „Nowe drogi wsi pol
s k ie j“ , na k tó rą  składają się 
fragm enty dyskusji na P ie rw 
szym K ra jow ym  Zjeździe Spół
dzielczości P rodukcyjne j.

O tw iera  dyskusję fragment' 
z przem ówienia Bolesława 
B ieruta, Z ko le i następują w y 
powiedzi 34 uczestników Zjaz
du, którzy w z ię li udzia ł w  dy
skusji. O statn ią pozycją jest — 
W ezwanie Pierwszego K ra jo 
wego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j.

Star. 124, cćna —  2,40 zŁ

O podniesienie 
wydajności rolnictwa
Nakładem „K s ią żk i i  Wie

dzy“  ukazała się ostatn io b ro
szura zatytu łowana — „Pod
niesienie wydajności ro ln ic tw a  
sprawą ogólnonarodową“ . Na 
broszurę powyższą składają 
się: przem ówienie Prezesa Ra
dy M in is trów . Przewodniczące
go KC PZPR towarzysza 
Bolesława B ieruta na dożyn
kach w  S?.czecinię dnia 6 
września 1953 r. oraz przemó
wienie Wiceprezesa Radv M i
n istrów , Sekretarza KC PZPR 
towarzysza Zenona Nowaka na 
Pierwszym K ra jow ym  Zjeździe 
Przodujących Chłopów dn ia 3 
września 1952 r.

S tr. 32, cena —  0,40 zł,



Obiecanki — cacanki, a bolączki 
robotników PGR czeka; ą...

«1* wryremontoifą m l
fnieszkania lub  n i«  dadzą inne-  
Oo, będę zmuszony porzucić p ra 
cz te PGR"  — odpowiedział 
Józef K luba, kow al z PGR 
Suilborz po w. Stargard, na py
tanie czy jest zadowolony ze 
•w o je ) pracy.

Przed k ilkom a la ty  rozpoczął 
K luba pracę w  PGR Suliborz. 
Dano mu mieszkanie w odległej 
o ł  km  ko lon ii z zapewnieniem, 
że dyrekc ja  zespołu w  Dobrza
nach pomoże mu w  uzyskaniu 
lepszego m ieszkania. Skończyło 
( i*  na przyrzeczeniach. K luba 
ciągle jeszcze mieszka w  domu,

k tó ry  m u dano „tym czasowo". 
W m ieszkaniu n ie  ma św ia tła  
elektrycznego. W podłodze jest 
pełno dziur. W iększe z n ich 
pozabijał K luba  blachą, bo
jąc się, ażeby któreś z jego 
dwojga dzieci nie zw ichnęło no
gi. S u fit m ieszkania K lu b y  gro
zi oberwaniem  się. Okna rów 
nież zna jdu ją  się w  op łakanym  
stanie. W ia tr zrywa papier, k tó 
rym  pozatykane są dz iu ry  w  
zbu tw ia łych fu trynach.

K luba  k ilk a k ro tn ie  zwracał 
się do dy re kc ji PGR w Dobrza
nach, a najczęściej do dyrek
tora Kara im ow a, prosząc o po

moc w  odrem ontowaniu miesz
kania. D y re k to r zespołu w  cza
sie jednej z rozm ów w  m-cu 
czerwcu p rzyrzek ł m u pomóc. 
Skończyło się znów na obiecan
kach. N ic dotychczas nie uczy
n iła  dyrekc ja  Zespołu Suliborz, 
aby K luba  uzyskał ludzkie m ie
szkanie. Z  tego powodu kow al 
powziął decyzję porzucenia pra
cy w  PGR.

Pretensje do Zespołu PGR w  
Dobrzanach ma nie  ty lk o  K lu 
ba. Ma je w ie lu  innych robot
n ików . Tak np. w  m ieszkaniu 
C yry la  P a łk i okna w ym agały 
remontu. Zg łosił się on z tą

Towarzysze z ZPB im .  H. Sawickiej 
w Kudowie Zdroju

W ZPB im . H. S aw ick ie j w
K udow ie-Z dro ju  od c h w ili w łą 
czenia do p ro du kc ji nowych 
maszyn, zarówno m ajstrow ie , 
Jak 1 robotnicy s ta ra li się pra
cować ja k  na jlep ie j. W  za in i
c jowanym  współzawodnictw ie 
czołowe miejsca zdobyły m. in. 
Irena Głos, Leokadia Fotyga, 
Czesława Dziopa. Tkaczki te 
Początkowo pracowały na 8 kro
snach. W krótce przeszły na 
16-tki, a następnie zaczęły O b 
sługiwać 24 krosna.

Spośród m a js trów  najlepsze 
w y n ik i uzyska li: Jan P irog i 
Bogusław Barzyk, k tó rych  ze
społy regularn ie  w ykonyw a ły  
Plany miesięczne. v

Dalszy rozw ój współzawod
n ic tw a zahamowała jednak zła 
organizacja pracy w  tka ln i. B łę
dem popełnionym  przez k ie row 
n ic tw o  było przede wszystkim  
to, że nie zwrócono bacznej u- 
w »gi na szkolenie załogi, która 
w  95 procentach składa się z 
m łodzieży, n ie  posiadającej w y

sokich k w a lif ik a c ji zawodo
wych.

Przed m łodą załogą w y ło n iły  
się ponadto tak ie  trudności, ja k  
częste przerywanie dopływ u c- 
nerg ii e lektrycznej, co un ie ru- 
chom iało autom aty i opóźniało 
wykonanie zadań p rodukcy j
nych. Odczuwano b rak przędzy 
i  części w ym iennych do maszyn. 
W końcu ub. roku plan tk a ln i 
by ł poważnie zagrożony, a i w 
bieżącym roku nie uległ zasad
niczej poprawie.

N ielepie j działo się przez ca
ły  wrzesień, k iedy to dopiero w 
ostatn ie j dekadzie „doganiano“ 
plan. Od-pierwszych dn i miesią
ca b raku je  czółenek, które po
dobno jadą już  od dłuższego 
czasu ekspresem z Łodzi. W 
dalszym ciągu nie ma dostatecz
ne j ilości osnów i w ą tku . Nś 
pytania robotn ików , k ie row 
n ic tw o odpowiada: nie ma w ą t
ku, bo nie ma przędzy, albo też 
— gdy już jest przędza, to  zno
wu dzia ł przygotowawczy nie

może nadążyć z przygotowaniem  
je j do p rodukcji. Niedostateczna 
ilość osnów powoduje częste 
przestoje na krosnach.

K ie row n ic tw o  zakładu prag
nąc, aby zadania miesięcznego 
planu by ły  wykonane, zarządza 
często pracę w  niedzielę. Po
woduje to oczywiście niezado
wolenie wśród robotn ików , k tó 
rzy zdolni są przecież wykonać 
p lan tygodn iow y w  ciągu sze
ściu dn i tygodnia. Trzeba ty lko , 
aby k ie row n ic tw o  lep ie j zorga
nizowało pracę, zapobiegając k i l 
kugodzinnym  nieraz postojom, 
spowodowanym  brakiem  czółe
nek, w ą tku  i osnów.

F akty  te pow inny być dla k ie 
row n ic tw a ZPB im . H. Sawic
k ie j w  K udow ie -Z dro ju  poważ
nym  sygnałem  a larm ow ym , w  
celu uspraw nienia organizacji 
pracy. Korespondent

E. G.
Kudow a

(Nazwisko i  adres korespondenta 
znane redakcji.)

Szkolenie zeleipowskie w Zakł. Metalowych w Zielonej Górze 
piewadzló będzie spawacz Z. Podłużny

Ośieptaląee b łysk i aparatów 
•paw aln iczych gasną. W uszach 
przyzwyczajonych do ciągłe
go syku pa ln ików  dziw nie 
dzwoni cisza. Kończy pracę 
pierwsza zmiana. Pojedynczo 
i grupkam i wychodzą spawacze 
s Zakładów M etalow ych im . M. 
N ow otk i Z ie lonej Górze.

N a jw ięce j m łodych skupia się 
ko ło  przodującego spawacza 
tow . Zdzisława Podłużnego. K o 
ledzy wiedzą, że ch lubnie u- 
końezył kurs propagandzistówi
dzitna ich zm ianie będzie prowa-

szkoler.ie zćtempowskie 
Szkolenie rozpocznie się za 

kuka dni. ale już dzis ia j w ielu 
£nce wiedzieć, ja k ie  będą tema- 
-y zajęć, ja k ie  książki trzeba 
Przeczytać, w  jak ich  godzinach 
odbywać się będą zajęcia itd.

Tow. Podłużny nie ogranicza 
«lę jedynie do tych rozmów 
Odwiedza w  mieszkaniach i w 
DMR-aeh kolegów, którzy będą

brać udział w  szkoleniu, roz
m aw ia z n im i na zebraniach. 
D ow iaduje się, ja k ie  m ają przy
gotowanie do szkolenia, jak ie  
książki czytają, in teresuje się 
ich życiem osobistym, ich rodzi
ną, tłum aczy im  potrzebę t obo
wiązek szkolenia ideologicznego.

Z tych rozmów poznaje też 
zainteresowania członków ze
społu, dow iadu je się czy czy
ta ją  prasę, ja k  spędzają czas 
wolny od pracy. Zbiera przy 
tym  również m a te ria ł do przy
szłych pogadanek. Tak np. z 
rozmowy z tow. W iśniewskim , 
pochodzącym ze wsi, dow iedział 
się o ciężkie j sytuacji jego ro
dziny przed wojną, o tym , że 
rodzice jego dostali ziemię z re
form y ro lne j, w ie jak  teraz ży
ją  chłopi w  jego wsi, co dają 
robotnikom  i co od nich o trzy
m ują. Będzie to jeden z ma
teria łów , ilus tru jących  pogadan
kę o sojuszu robotniczo-chłop
skim.

Roczny plan przed term inem  
tuykonała załoga ZPP m N o ire j Hucie

Od załóg zakładów pracy nad
chodzą dalsze m eldunki o przed
term inow ym  w ykonan iu  zadań 
planowych na 1953 rok.

W Kom binacie Nowa Huta o 
P rzedterm inowej rea lizac ji p la- 
nu rocznego doniosła załoga Za
rządu P rodukc ji Pomocniczej. 
Narząd ten skupia 12 różnobran- 
Ż n \v y c h  zakładów, które dostar
czają na liczne budowy Kom bi
natu p re fabryka ty  ciesielskie i 
zbro jarskie  oraz setki ton p łyn
nego betonu. Realizując przed
term inow o swe zadania załoga 
ZPP wykonała swoje zobowią
zanie długookresowe podjęte dla 
Uczczenia l Maja.

22 bn, o przedterm inow ym  
' ' ' ' ’ konaniu rocznego planu prze
wozów zameldowała załoga 
Przedsiębiorstwa „Żegluga na 
Odrze“ . Pierwsze w odrzańskiej 
żegludze w ykona ły  plan roczny 
załogi statków , k tóre stosują

przodujące metody m arynarzy 
radzieckich: „T r ig ła w “ , „Sude
ty “ , „Ja ro w id “ , „Radgost“ , „L a 
da“  i „G u b in “ .

Z G dyni donoszą, że spośród 
•ta tków  Polskich L in ii Oceanicz
nych po „B y to m iu “  i „P ucku" 
roczne plany przewozów w yko
nały ostatn io s ta tk i „Jarosław  
Dąbrow ski“  oraz „M a rch le w 
sk i“ .

Do Centralnego Zarządu A r ty 
ku łów  Technicznych w  Łodzi 
nadeszłv ostatn io m eldunki za
łóg Sosnowieckiej F abryk i 
Uszczelnień do Maszyn i Ś w id 
nickich Zakładów  Szpilek, Okuć 
i Przyborów T kackich  Oba te 
zakłady w ykona ły przedterm i
nowo zadania produkcyjne na 
rok bieżący.

Podobny meldunek nadesłała 
również załoga Poznańskich Za
kładów  M etalowych i E m alie r- 
ni.

P rzygotowując się do szkole
nia tow. Podłużny czyta w iele 
broszur, książek i a rtyku łów  o 
pracy propagandzistów w  Kom - 
somole — u ła tw i mu to  pracę 
w  zespole. Rozmawia też z pro
pagandzistami, k tórzy  prowa
dz ili już  szkolenie, chcąc ja k  
na jw ięce j skorzystać z ich do
świadczeń.

Tow. Podłużny rozumie, że po
w ierzenie mu prz.ez organizację 
zetem powską zaszczytnej i od
powiedzialnej pracy propagan
dzisty — zobowiązuje. Dlatego 
usiln ie pracuje nad podniesie
niem swojego poziomu ideologi
cznego, w y trw a le  zdobywa w ie
dzę polityczną, by ja k  na jbar
dziej okazać się godnym zaufa
nia organizacji.

j .  Śl i w i ń s k i

sprawą do d y re k c ji zespołu. 
Przyszli przedstaw icie le d y re kc ji, 
zm ie rzy li w ie lkość okien 1 przy
rzek li je  napraw ić. Na tym  się 
skończyło. G dyby Pałka na .w ła
sny koszt nie n a p ra w ił okien w  
swoim  m ieszkaniu, trzeba by je 
było  zabić deskami. Szybkiego 
rem ontu w ym agają m ieszkania 
Ryca.ja i  Jakubiaka, k tó rzy  k i l 
kakro tn ie , a bezskutecznie p ro
s ili dyrekcję  zespołu o przepro
wadzenie rem ontu.

Towarzysze z d y re kc ji zespo
łu  PGR Dobrzany nie in teresują 
się m ieszkaniam i robotn ików . 
N ie in teresu ją się, ja k ie  m ają 
bolączki i trudności, nie stara ją  
się pomóc.

W  jednym  z m ieszkań w  
PGR Sokolinłec mieszka 6-ciu 
m łodych traktorzystów . Chłopcy 
nie m ają szczotek do zam iata
nia. Narzekają na brudną po
ściel, k tóra n ieregularn ie  jest 
zm ieniana. D rzw i do m ieszkania 
m ają połamane, a obok domu od 
dłuższego czasu leży kupa śmie
ci. O tym  wszystkim  nie w ie 
działa dyrekcja  zespołu. Dopie
ro kom isja sanitarna, k tó ra  z ja
w iła  się w  Sokolińcu 18 w rze
śnia, w y k ry ła  brudy w  m ieszka
niach i obejściach robotn ików . 
Spisano pro tokół, ale do dziś 
dnia śmieci leżą i n ik t  nie spie
szy się z usunięciem ich.

Nadeszła szczecińska, deszczo
wa jesień. Robotnikom  potrzeb
ne są gumowe buty. Zw raca li 
się oni k ilk a k ro tn ie  do dy re kc ji,

aby pomogła Im  w  zakupie ta 
k ich  butów , n iestety daremnie.

N ie lepsze w a ru n k i bytowe 
m ają  robotn icy za trudn ien i w  
Zespołach: R ok ita  I Sielsko. W 
Rokicie w ie lu  robo tn ików  miesz
ka w  fa ta lnych w prost w a run 
kach m ieszkaniowych. N iektó 
rym  w  czasie deszczu woda z 
su fitu  le je się na głowę. D yre k 
cja  tych spraw  nie  w idz i 1 nie 
przyśpiesza budowy mieszkań 
dla robotn ików . Inną  bolączką 
PGR w  Sielsku jest stołówka. 
W stołówce te j jedzenie jest tak 
nędzne, że robotn icy s to łu ją  się 
pryw atn ie . N ie mogą oni bo
w iem  zadowolić się niesmaczną 
zupą i lekko kraszonym i m arga
ryną ka rto flam i.

Jaskrawym  przykładem  dygn i
tarskiego stosunku do robo tn i
ków  jest postępowanie dyrek
tora PGR w Dobrzanach, k tó 
ry  usunął księgowego z jego 
m ieszkania i sam w  n im  za
m ieszkał. Księgowemu zaś dał 
inne, znacznie gorsze mieszka
nie.

Towarzysz B ie ru t w  dn iu  18 
kw ie tn ia  1952 roku pow iedział: 
„T roska  o prostego człowieka, 
troska o lepsze jego życie, o 
lepszy jego los i  przyszłość jest 
sprawą najśw iętszą".

Trzeba aby partia  i ZM P 
przypom niały te słowa dyrek
cjom  zespołów PGR w  Dobrza
nach, Rokicie i S ielsku. P rzy
pom nia ły i w p łynę ły  na te trzy  
dyrekcje, aby zrozum iały one i 
rea lizow ały głęboką treść tych 
słów. A . K A Z A N A

Ku C td  XXXVI rocznicy

Gotyck i zamek z X IV  w ieku  w  Malborku, wspania ły przy
k ład średniowiecznej sztuki fo r ty f ikacy jne j .  Zachowane zostały 
lub zrekonstruowano potężne m ury  i  wieże obronne, fosy, mo
sty zwodzone i  b ram y; Zrekonstruowano piękny refektarz w ie l
kiego mistrza z u tkw ioną  w  ścianie ku lą  działową z czasów oblę
żenia zamku przez Władysława Jagiełłę oraz zab y tk i rzeźby 
i  m alars twa średniowiecznego.

Na zdjęciu: Fragment dziedzińca zamkowego.
Foto C A F  — TJklejowski

Wielkiego Października

Tłumiących krytyką spotkała zasłużona kara

Tow. Franciszek Zaradzki bez
litośn ie  p ię tnow ał różnego ro
dzaju nadużycia napotykane w 
swoje j gm inie. K ry ty k u ją c  n ie
dociągnięcia, czyn ił to dlatego, 
ponieważ dobrze zdawał sobie 
sprawę z tego, że nie można 
przechodzić obojętnie obok fa k 
tów  trw on ien ia  własności spo
łecznej, lub też w ykorzystyw a
nia stanow isk d la  w łasnych, 
ciemnych interesów.

A  tak ie  w łaśnie fa k ty  m ia ły  
miejsce w G m inne j Spółdzielni 
„Samopomocy C h łopskie j“  w 
Rychwale, pow. Konin, woj. po
znańskie. Zarząd GS-u m iano
w icie n ie ' zapewnił sobre w  u- 
biegłym  roku odpowiednich ma
gazynów i na skutek tego 
olbrzym ie ilości ziem niaków i 
kapustv gn iły  na deszczu. Tow. 
Zaradzki nie mógł patrzeć obo
ję tn ie  na takie  karygodne m ar
nowanie plonu urodzajnego la
ta z w iny  niedbałych pracow ni
ków GS-u. P lony te przecież 
m ia ły  powiększyć zaopatrzenie 

w ie lkopo lsk ich  miast. Um ysł i

!'$erce dyk to w a ły  mu słowa k ry 
tycznego lis tu  do gazety.

Nié wszystkim  jednak podoba
ła się działalność tow. Zaradz- 
kiego. Nie mógł być z n ie j za
dowolony na przykład ob. Biada- 
siewicz, prezes GS-u w  Rych
wale, k tó ry  W ydaw a ł swoim  ku
m otrom  specjalne k a rtk i na za
kup nawozów sztucznych, prze
znaczonych dla  wszystkich pra
cujących chłopów z gm iny. Nie 
by li także zadowoleni ci wszy
scy, którzy korzysta jąc z pomo
cy i kum oterstw a Biadasiewicza 
pierwsi przed w szystk im i zaopa
try w a li się w  GS-ie w  bardziej 
a trakcyjne tow ary.

Zaczęto w ięc radzić w  ja k i 
sposób, jeśli nie ukarać tow. Za- 
radzkiego za jego śmiałość, to 
p rzyna jm n ie j porządnie mu do
kuczyć. A le sprawa nie była ła t
wa. Nie można było  zrobić tego 
wprost; tow. Zaradzki m ia ł za 
sobą słuszność, m ia ł za sobą pra
wo. Jako korespondent otoczony 
by ł opieką p a rtii i w ładzy ludo
wej.

I wówczas ob. Biadasiewicz 
wpadł na „doskonały“  pomysł...

Kol. K azim iera  Zaradzka, cór
ka korespondenta, pracowała ja 
ko bufetowa w gospodzie w 
gm inie Rychwał. Cieszyła się 
ona dobrą opinią, nie ty lk o  w 
zarządzie GS-u. ale lakże wśród 
młodzieży. Zetempowcy w y 
bra li ją  przewodniczącą koła.

I oto pewnego dnia kol. Za
radzka otrzym ała zawiadomie-

Ttref T iesitifco ia, cÆ - fJffw zvfcau/s/ci'eyo

W IR O  — K R Z Y Ż Ó W K A
Wirowo (w y ra z y  d ż te w ię c io llte ro w a , p oczą tek  

w  p o lu  z l ite rą ,  da lsze  w p is y w a n ie  w s k a z u je  k re 
ska , k ie ru n e k  zg o d n y  z ru c h e m  w s k a z ó w k i zega

ra ): A ) Część ś w ia ta , B ) M ias to  w o je w ó d z k ie  
w  Polsce, C) M ias to  p o w ia to w e  m ie d z y  P y rz y c a 
m i 1 W a łczem . D) C ieśn ina  m ięd zy  E u ro p ą  1 A z ją  
M n ie jszą . E) M ie szka n ie c  je d n e j z ra d z ie c k ic h  re 
p u b l ik  n a d b a łty c k ic h .

P o z io m o : 1) R zeka nad k tó rą  le ż y  M o g u n c ja , 
3) Za p o ra  w odna , S) F irm a  a p a ra tó w  ra d io w y c h , 
8) N u ta , 10) R zeka w  S y b e r ii,  11) P y ta jn ik  m ian o 
w n ik a , 12) F irm a  sa m och o d ów  ra d z ie c k ic h , 13) 
W y b itn a  Jednostka , 15) In ic ja ły  a u to ra  pow ieS d  
„D a m a  p ik o w a " , 17) G a tu n e k  w ie rz b y , 19) W ioska  
k a u k a s k a , 20) P rz y rz ą d  g im n a s ty c z n y .

P io n o w o : 2) P rz y im e k , 3) Z a im e k  osobow y, 4) 
D ra p ie ż n y  ssak, 8) I n ic ja ły  ra d z ie c k ie j o dzn a k i 
s p o r to w e j, 7) Część p iły ,  9) L ite ra  fo n e ty c z n ie , 
10) O w ad  k ą ś liw y , 13) M ia ra  p o w ie rz c h n i, 14) A p e l, 
w e z w a n ie , 16) T e rm in  szachow y, 17) M u ł rze czny , 
18) M ia ra  p o w ie rz c h n i,

(K . F ie d o ro w ic z  — S k a rż y s k o  K a m ie n n a )
R o z w ią z a n ie  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  te rm in ie  10-dn io- 

w y m  od d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  pod  adresem  
re d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  „R o z ry w k i 
u m y s ło w e “ . W śród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia , roz lo so w a n e  zostaną 

n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

nie, że Zarząd GS-u poleca je j 
objąć sklep gromadzki w G ro
chowej, oddalonej od Rychwała 
o 6 km. Kol. Zaradzka katego
rycznie odm ów iła, m otywując 
swoją odmowę zbyt dużą odle
głością i brakiem  kom unikacji. 
Zarząd GS-u wydając to pole
cenie zdawał sobie sprawę, że 
kol. Zaradzka nie skorzysta z 
propozycji.

Po dwóch tygodniach kol. Za
radzka otrzym ała z Zarządu 
G m inne j Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“  w Rychwale na
stępujące pismo:

„Zgodnie z posiedzeniem za
rządu z dnia 27 stycznia 195S 
roku oraz zatw ierdzeniem  rad
cy prawnego i Zarządu PZGS 
K on in  z dnia 29 stycznia 1953 r. 
zw aln iam y ob. Zaradzką K azi
m ierę z pracy w  GS Rychwał z 
a rtyku łu ' 32 rozporządzenia Pre
zydenta RP z dn ia 16. I I I .  1928 
roku za opuszczenie miejsca pra
cy bez żadnych usp raw ied li
wień...“

Dalej następował podpis ob.
Biadasiewicza.

I  w  ten sposób chęci zemsty 
nad korespondentem, tow. Za- 
radzkim  stało się zadość.

A lę  tego nie wystarczyło w i
docznie ludziom, którzy każde
go człowieka stojącego na stra
ży ludow ej praworządności u- 
ważają za swojego osobistego 
wroga. Na dodatek wysłano z 
Rychwała do naszej redakcji lis t

anonim owy, szkalujący kol. Za
radzką i je j ojca. A uto rzy listu 
usiłow ali przedstawić tow. Za- 
radzkiego jako tego, k tó ry  m. 
in. przeszkadza w  norm alnym  
funkcjonow aniu  aparatu GS-u 
Tymczasem, jak  to „norm alne 
funkcjonow anie“ wyglądało w i
dzieliśm y z korespondencji tow. 
Zaradzkiego.

Zbadanie sprawy na miejscu 
w Rychwale nie potw ie rdz iło  
słuszności zarzutów zawartych 
w anonim owym  liście. Anonim  
był po prostu bezpodstawnym 
oszczerstwem.

Dziś ob. Biadasiewicz nie jest 
już prezesem GS „S am o
pomoc Chłopska“  w Rychwale

Za złe k ie rowanie spółdziel
nią, za sprzedawanie po kum o
tersku nawozów sztucznych i 
innych towarów , za usiłowanie 
tłum ien ia  k ry ty k i i szykanowa
nie korespondenta, Biadasiewicz 
został zwolniony z zajm owane
go stanowiska.

Kol. Kazim iera Zaradzka p ra
cuje nada! w  GS-ie i z obowiąz
ków bufetowej w yw iązu je  się 
bardzo dobrze.

Żadne machinacje, szykany i 
szkalowanie nie przeszkodzą ko
respondentowi w w ypełn ian iu  
jego obowiązków, nie złam ią go 
i nie zmuszą do m ilczenia. T łu - 
m ic ie li k ry ty k i spotka zawsze 
zasłużona kara.

T. K

10 traktorów ponad plan 
dała załoga „Ursusa“
W dalszym ciągu z całego 

k ra ju  z m iast i wsi p łyną zw y
cięskie m eldunki o rea lizac ji 
zobowiązań podjętych przez ro 
bo tn ików  i chłopów dla uczcze
nia 36 rocznicy W ielkiego Paź* 
dziern ika.

■fkr

Załoga w ydzia łu  montażowe*
go Zakładów Mechanicznych 
„U rsus“  wykpnała już swe głów  
ne zobowiązanie podjęte d la  
uczczenia 36 rocznicy W ie lk ie j 
R ewolucji Październikowej.

27 brn. zameldowała ona. ża 
zmontowała ponad swe p lany 
dzienne 10 c iągników  oraz że 
wypuściła 20 ciągn ików  z „ l i *  
stami gw arancy jnym i“ .

W rea lizacji postanowienia 
w y ró żn ili się szczególnie m on
terzy: Feliks Leonarski, w y k o 
nu jący 214 proc. norm y, Euge
niusz Cholewa — 222 proc nor
m y i Franciszek Kopeć, k tó ry  
swą normę rea lizu je w  207 proc. 
140 robotn ików  w ydzia łu mon
tażowego podjęło hasło W ik to 
ra Saja —  „Ja nie wypuszczę 
b raku “ .

Pom yślnie realizowane są zo
bowiązania rów nież w  innych 
wydziałach „Ursusa". M. in. za
łoga od lew ni wykonała jiuż do
datkowo. ponad swe plany dzień 
ne, 1.000 szt. t ło kó w  s iln ik o 
wych.

700 kg blachy...

Po 11 dniach od c h w ili pod
jęcia zobowiązań, załoga Zakła
dów im. Szadkowskiego w  K ra 
kow ie złożyła m elduńek: „Do
nosimy, że w ypełn ia jąc posta
nowienia złożone dla pow itan ia  
rocznicy W ielkiego Października 
zaoszczędziliśmy już 700 kg b la 
chy“ .

W Czynie Październikowym  
dó współzawodnictwa w oszczę
dzaniu blachy stanęło wiele ze
społów, k tóre dotychczas nie 
zwracały uwagi na to zagadnie
nie.

Chłopi Wielkopolski 
realizują swoje 
zobowiązania

W  W ielkopolsce do rea lizac ji 
zobowiązań, podjętych dla ucz
czenia 36 rocznicy R ewolucji 
Październikowej, p rzystąp ili ch ło  
pi ponad 900 gromad. Realizu
jąc zobowiązania, w których na 
czoło wysuwa się przyśpieszenie 
dostaw dla Państwa, chłopi l i 
cznych gromad organizują ma
nifestacyjne dostawy.

M. in. w pow. Chodzież ma
nifestacyjne dostawy zboża zor
ganizowali jedni z pierwszych, 
chłopi gromad Radwanki i  
M argonin-W ieś.

M an ifestacyjn ie  dostarczyli 
zboże dla Państwa również spół
dzielcy z W ronczyna. pow. Po
znań. Dzięki temu transportow i 
spółdzielnia W rorczyn wykona
ła plan obowiązkowych dostaw 
zboża w 104 proc.

P R O G R A M  R A D IO W A
na  d z ie ń  29 p a ź d z ie rn ik a  1858 r. 

(c z w a rte k )
P ro g ra m  i  — na  fa l !  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15,25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  6,10 K o n c e r t  po 
ra n n y , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M o ty w y  h i .  
szpańsk ie , 8.55 „ Z  d z ie n n ik ó w  
m łod e g o  Ż e ro m s k ie g o “  — aud. 
w  o p ra ć . J. K ą d z ie li,  9.15 K o n 
c e r t s o lis tó w  — w y k o n a w c y  
L id ia  K m ito w a  — s k rzyp ce , 
M e r la n  W o źn iczko  — b a ry to n ,
10.00 P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  
k l .  I I I ,  11.25 M u z y k a  i  a k tu a l
nośc i, 12.15 ,,N ^ sw o js k ą  n u tę "  
— g ra  Ze sp ó ł Tadeusza K o 
z ło w s k ie g o  — śp ie w a  W anda 
W e rm iń s k a , 12.43 A u d . d la  w s i,
13.00 S u ity  taneczne  k o m p . ra 
d z ie c k ic h , 13.25 K o n c e r t  s o li
s tó w , 13.55 P rz e rw a . 15 30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.10 V e rd i:  U w e r
tu ra  do op. „N ie s z p o ry  s y c y 
l i j s k ie “  — w y k . W ie lk a  O rk . 
S y m f. p .R . p o d  d y r . C a r lo  Zec- 
ch t, 10.20 K o n c e r t  O rk . R ózg ł. 
S zcze c iń sk ie j P .R . p .d . W ł. G ó . 
rz y ń s k ie g o , 17.00 ,,Z  życ ia
Z S R R ", 17.30 M u z y k a  lu d o w a  
w  w y k . K a p e li L u d o w e j R ózgi. 
Ś lą s k ie j o raz  C hó ru  P .R . pod 
d y r .  K a ro la  S t r y j i ,  18.00 „ M i-

k ro fó n e m  po k r a ju “ , 18.15 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h "  — 
aud . s łow n o -m u z y c z n a , 18.45 
„N a  fa l i  h u m o ru  1 s a ty r y " ,  
19.00 Jan  K ry s t ia n  B a ch : S ona
ta  C -d u r na  d w a  fo r te p ia n y  — 
w y k .  A . G ó rska  1 R. Ł ę c k i, 
19.15 „N a  m ło d z ie ż o w e j a n te 
n ie “ , 19.45 A u d . d la  w s i. 20.28 
W iadom ość! s p o rto w e , 20.34 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.41 
„S u le m  1 G e a " — o pow . M . Z a 
k rz e w s k ie g o , 21.05 A u d . d lf  
n a u c z y c ie li, 21.20 J. M e tu s  — 
fra g m  z op. „M ło d a  G w a rd ia ' 
w  w y k . s o lis tó w , c h ó ru  i  o rk . 
ZSRR. 22.10 U tw o ry  fo r te p ia 
n ow e  S ch u b e rta , 22.20 A u d . o 
ks iążce  I. T u rg ie n ie w a  p .t. 
„Z a p is k i m y ś liw e g o “ , 22.41) 
A u d . z c y k lu  „S o n a ty  d a w n ych  
m is trz ó w "  na  d w o je  s k rz y p ie c  
i  fo r te p ia n .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia 

dom ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6 00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6,15 
K o n c e r t p o ra n n y , 5.50 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8.00 M o ty w y  h iszp a ń 
sk ie  w  m u zyce , 8.65 P rz e rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 
d la  k i .  I —I I ,  14.30 A u d . d la  
k la s  V I,  15.10 „Z a ło g a “  —

fra g m . p o w . J . R o j em skiego,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
S w o js k ie  m e lo d ie  w  w y k .  Ze 
spo łu  H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so łow sk iego , 16.20 U tw o ry  
G ła zun o w a . 18.45 P ogadanka  
s p o rto w a . 17.15 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 17.30 „N a  W arszaw 
s k ie j F a l i" ,  18.00 F e lie to n  l i t e 
ra c k i, 18.10 R e c ita l s k rz y p c o 
w y  I re n y  D u b is k ie j,  18.30 O d
p o w ie d z : F a li  49, 18.45 R ądz lecr 
k ie  p ie ś n i m łod z ieżo w e , 19.10 
R a d io w y  K u rs  je ż y k a  ro s y j
sk iego  d la  p o c z ą tk u ją c y c h ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „ D la  każdego  coś m iłe 
go “ , 21.26 W ia do m o śc i sp o rto 
w e , 21.32 „S ło w n ic z e k  m u zycz 
n y "  — aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
J. W a ld o r ffa , 22.00 „S p ra w a  
Ł u s z c iy ń s k ie g o  — d o k u m e n t 
fa n a ty z m u  i n ie to le r a n c j i"  Z  
c y k lu  „Z e  s ta ry c h  k s ią g "  — 
aud. w  o p ra ć . W ł. B ła c h u ta , 
22.20 M o n iu s z k o : K w a r te t
s m y c z k o w y  d -m o ll w  w y k . 
Ł ó d z k ie g o  K w a r te tu  M ło d z ie 
żowego, 22.40 M u z y k a  taneczna , 
23.10 M u z y k a  o pe ro w a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  1
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra 
m ie .

tMibanfór folnr-ffohki

S O W I E S Ć  M I M Ó W *

S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W  
O śn ieżone w ie js k ie  o p ło tk i.  W o d d a li d u d n i f r o n t .  W śród zabudow ań  N ie m c y . W  m ro c z 

n e j iz b ie  o b ra d u je  p o d z ie m n y  k o m ite t  c h ło p s k i. W szyscy z n ie p o k o je m  o cz e k u ją  n® 
p rz y b y c ie  to w a rzysza  B ohdana . N ag le  do w n ę trz a  w pada  g rup a  u z b ro jo n y c h  c y w iló w . 
S trz a ły . S zym e k  B ie las , w ie js k i  ch ło p ie c , w id z i z u k ry c ia  ja k  jeden  z b a n d y tó w  se rią  
z a u to m a tu  d o b ija  rannego  fo rn a la  i  w y c h o d z i. S zym e k  p rzypa d a  do kona jącego  ch ło p a , 
k tó r y  szepcze: ...to w a rzysz ... B ohdan ...

R ok  1952 Jes ień . O s ied le  p rz e m y s ło w e  pod  W arszaw ą. S zym e k  B ie la s  p rz y b y w a  ao 
p ra c y  w  je d n e l z fa b ry k .  U p rog u  now ego  życ ia  w ita  S zym ka  ta je m n ic z a  ś m ie rć  m ło 
dego ro b o tn ik a , M a lin o w s k ie g o . A tm o s fe ra  w  o s ie d lu  i  fa b ry c e  Jest z ła : ro b o tn ic y  a w a n - 
t u r u la  sle — o iia  W inż . K a ro lc z a k u  ro zpo zn a ł S zym ek zabó jcę  fo rn a la  z ch ło p sk ieg o  
k o m ite tu  M a ls te r  Ł e to w s k i o raz  m ło d z i,, z d e m o ra liz o w a n i ro b o tn ic y , C ze rm ie ń  i  J u ra -  
s iu k  w d a w a ła  ch ło p ca  do p ic ia  w ó d k i o raz  n a m a w ia ją  do k ra d z ie ży . S zym e k, k tó r y  po 
to d n e l z n i ia ty k  s tra c i ł  z n asypu  k o le jo w e g o  m a js tra  R aw icza, d o s ta je  się w  sieć 
in t r v e  i  szan tażu  Losem  S zym ka  in te re s u je  się ty lk o  m łoda  m a js te r  D ro ż y ń s k a  i  n o w y  
S Ł o i n l k  h o to to  ro b o tn ic z e g o  -  R ud z ie l. Pew nego  w ie c z o ru  na R ud z ie la  i  idącego  
f S s z v m k ^ n a D a d a 1 ą  ja c lś  lu d z ie . Od tego w y p a d k u  d a tu ją  sie p rz y ja c ie ls k ie  s to - 
L n M m t o d ^ y  n im E  S z y m ik  o trz y m u je  od k ie ro w n ic tw a  h o te lu  b ile t  na w y s tę p  zespołu
o p e ro w eg o .
—  Co za bilet? — dz iw i się Szymek. 
Kurosz sięga po tek tu row ą teczkę,

wyciąga z n ie j lis tę  i postawiwszy zna
czek przy nazw isku Szymka, podaje mu 
podłużny ka rton ik .

Bielas obraca go w  palcach bez sło
wa.

Rudziel w y jaśn ia :
— To na „H a lk ę “ . P rzyjechała do nas 

opera. Z rób sobie supełek, żebyś się nie 
spóźnił. P unk t szósta w domu ku ltu ry .

— I i i ,  tam  — w ym aw ia  się Szymek. 
—  To nie dla chłopa, tak ie  opery...

•— Już my w iem y lepie j, co dla chło
pa —  m ów i Rudziel i  z trzaskiem  k le 

pie go po ram ieniu. — Wszyscy idzie
my, Trepka, Kurosz, Drożyńska, Ja... 
N ie spóźnij się.

— Nie spóźnię się, panie k ie row n iku ... 
Jak ju ż  wszyscy... A le  ja tu względem 
naszych rachunków, byłbym  zapom
niał...

— No, widzisz, a straszyłeś, że się 
w ięcej nie pokażesz!.,.

Szymek sięga za pazuchę, szuka 
na jp ie rw  spokojnie, potem coraz szyb
ciej. Nagie ruch jego ręki ustaje. Szy
mek podnosi na Rudziela przerażone 
oczy.

_ No co? *— pyta Rudziel z uśmie
chem.

Szymek, blady ł lodowaty, jąka się:
— Ja... Trochę później... M usiałem  zo

staw ić w pokoju...
Wybiega trzaskając drzw iam i.
Rudziel wzrusza ram ionam i i wraca 

do gazetki.
Szymek biegnie w stronę miasta. Do

py tu je  Się przechodzących robotn ików  o 
Czermienia. W skazują mu małą kna jpkę 
„Pod fikusem “ .

W knajpce Szymek nie znajduje 
Czermienia. Kelner, zapytany przez 
Szymka, odtrąca go niedbale. Jakiś sta
ry  p ija k  m ówi mu na ucho;

— Coś słyszałem, że u „m am usi“ ..,

W znanym Szym kow i domu na przed
mieściu zastaje on Czerm ienia, Łę tow - 
skiego i pana Wacusia.

Bielas bez ostrzeżenia łapie Czermie
nia za k lapy m aryn a rk i i zaczyna nim  
potrząsać.

— Oddaj forsę!... Oddaj forsę!..,
Łę tow ski z trudem  sadza chłopca na

krześle. Napastowany Czermień u- 
śmtecha się złowróżbnie i m ów i z god
nością:

— Jaką forsę!. Przegrałeś ciem niaku 
i teraz chcesz z powrotem... P rzy jrzy j 
się pan, panie Łętow ski, honoru czło
w iek nie ma!

Szymek podrywa się.
— Ty wiesz, ja nie o tym... A n i o ko

żuchu, choć ka rty  były znaczone!... Zna
czone! A le  dz is ia j! Dzis ia j coś ty  zro
b ił! ,

Łę tow ski nalewa Szym kow i,
—  W yp ij pogadamy.

A  pan też nie lepszy, panie!
Łę tow ski m ów i z zaciekawieniem :
— A ty co, w idziałeś, że cię okrada, 

i nic, ani m ram ru?
—  A le  w idz ia łem ' —  oburza się 

Szymek. — Taki, to tak kradnie, że fla 
k i z brzucha w y jm ie , a nie poczujesz.

Tokarz na to surowo:
— Przeproś go w tej c h w ili!  Jak nie 

w idzia łeś, nie masz prawa!
Bie lasowi tzy nap ływ a ją  do oczu,
— i jak ja teraz...
Łę tow ski z troską m ruczy:
— K to  inny to by może z panem Wa- 

cysiem... A le ty go zaraz cap za ko ł
n ierzy k '... Nie w iem , czy on zechce... Z 
ta k im  niewychowanym  chłopakiem?

Pan Wacuś m ruczy do b ro tliw ie :
— Ja tam nie zawzięty. Jakby m ia ł 

parę żarówek, to by tu jeden kupił...
Szymek zrywa się.
— Wy tu w mieście... Wszyscy tacy l 

N ie jak  ludzie...
Wybiega.

Na u licy  Szymek spostrzega nie
trzeźwego Jurasiuka, maszerującego w  
gromadce rów nie podchmielonych kole
gów.

Idą szeroką ławą, zajm ując całą jez
dnię i oba chodn ik i.

Jakiś starszy człowiek, pokaszlujący 
I podpierający się laską, przystaje nad 
samym brzegiem rowu, chcąc ich prze
puścić.

A le  Jurasiuk, k tó ry  idzie z k ra ja  trą 
ca go łokciem  i staruszek wpada do ro 
w u  wypełnionego wodą.

Chłopcy ciągną dale j, podśpiewując 
ochryple, zaś pokrzywdzony przecho
dzień, chlupiąc w ciemnościach, na próż
no us iłu je  na dnie rowu wymacać uto
pioną laskę.

Szymek podbiega ku Juraslukow i.
— Bardzo cię przepraszam... Mógłbyś 

na moment?
Jurasiuk zerka nań pode jrz liw ie  i w y

ciąga z kieszeni spory klucz.
— Chcesz się bić! Za te karty?... Jak 

gwizdnę!...
— Co tam bić, głowę zawracasz, to 

poważna sprawa!...
Juras iuk nie bez żalu przystaje.
Jego towarzysze z wrzaskiem i śpie

wem oddalają się w głąb miasteczka.
Szymek bełkoce:

— Pomóż mi chłopie, pomóż m i, ja  
sam nie dam rady... Nie dam rady!

Jurasiuk krzyw i się:
*— Gadaj wreszcie do rzeczy.
— M ia łem  oddać dzisiaj pieniądze.., 

Wiesz, wziąłem  od Rudziela. Ty, Ju ra 
siuk, on m i wierzy... Nie mogę tak., A 
Czermień w yciągnął m l wszystko przy 
kasie...

Juras iuk z fachową ciekawością do
pytu je  się:

— No, co ty  powiesz? Taka dolina? 
M achnął kieszeń żyletką? Czy na su
cho, paluszkiem?

— Nie wiem... — przyznaje się Bielas. 
— Czuję, że to on ale n ic nie wiem...

1— O dpłyń brachu! — m ów i szybko 
Jurasiuk, ja kby  nagie trzeźwiejąc.., Ja

ci nie pomogę!... Możesz iść na m ilic ję , 
albo utop się w gliniance!... A ode mnie 
trzym a j się z daleka!..,

— Ju ras iuk ' — woła błagaln ie Szy
mek. — Ja nic w ięcej nie chcę, ty lko  
pożycz dwieście złotych, żebym mógł 
oddać... Co ci szkodzi pożyczyć?... Od
dam ci za to trzysta... Jurasiuk parska 
śmiechem i odchodzi m ów iąc:

— Jak rak świśnie!
A le po m ałej c h w ili znów jest przy

Szymku. Szturchając go m ów i:
— Czegoś ty  się do mnie przyczepił? 

Powiedz no, dlaczego właśnie do mnie? 
— i ze wzrastającym  rozdrażnieniem  
w oła: — Nie mogłeś pójść do kogo in 
nego? T y lu  tu ludzi... A ja nie mogę... 
Ja... No... Daj ty m i spokój!

Szymek zdejm uje kapelusz, jakby  w  
tym  kapeluszu m ia ł gorące węgle.

Tam ten nagle przestaje krzyczeć. To
nem starszego brata poucza Szymka:

— Ty, posłuchaj, coś ci powiem... A le  
n ikom u, ani słowa, bo zaraz pofruniesz 
do bezpieki za Rawicza... Pamiętaj... 
Czermień nie kradnie. On, bracie w  
k a rty  i tak rozmaicie, ale własną rącz
ką nie. Ostrożny może on tam i kogo 
napuści? przy kasie, żeby cię w yczy
ścili... Tak dla ostrzeżenia, żebyś trochę 
niżej spuści! główkę. Pewnie coś ma do 
ciebie... A le ty  się nie stawiaj... Nie 
warto. Będziesz się s taw ia ł, zostaną na 
tobie cztery n itk i na krzyż.

Szymek otw iera  szerzej oczy.
— To on specjalnie? A  po co?

e. d. n,



Nierozerwalna więź łączy polskich robotników j 
z proletariatem świata walczącym o pokój 

i lepszą przyszłość
Spotkanie społeczeństwa W arszairp  

*  delegatami na I I I  Światowy Kongres Zw iązków  Zawodowych
W dniu 27 bm. w  ha li ZS

..G wardia“  w Warszawie odbyło 
się spotkanie społeczeństwa sto
licy  z delegatami na I I I  Św iato
w y Kongres Zw iązków Zawo
dowych w W iedniu.

Burzą gorących, serdecznych 
oklasków pow ita li zebrani przy
bywających na uroczystość 
członków delegacji polskie j na 
I I I  Św iatow y Kongres Zw iązków  
Zawodowych z przewodniczącym 
C entra lnej Rady Zw iązków  Za
wodowych. Wiktorem K łos iew i- 
czem na czele oraz goszczących 
w  naszym k ra ju  przedstaw icieli 
zw iązkowców B razylii, Kam eru
nu i Tunisu.

Uroczystość zagai! przewodni
czący W arszawskiej Rady 
Zw iązków Zawodowych S tani
sław  Woźniak, po czym przewód 
niczący CRZZ W ik to r Ktosiewicz 
w yg łos ił referat sprawozdawczy.

Z kolei zabiera głos sekretarz 
generalny Konfederacji Pracy 
Kam erunu Jacques N. Gom.

„M asy pracujące Kam erunu 
rozum ieją coraz lepie j — pod
kreśla mówca — że nawet ich 
najsłuszniejsze żądania ekono
miczne i społeczne nie mogą być 
zaspokojone dopóki k ra j nasz 
będzie pozostawał pod butem 
ucisku kolonialnego i prowadzą 
czynną walkę o wyzwolenie na
rodowe“ .

Również gorąco p rzy jm u ją  
zgromadzeni wchodzącego na 
trybunę  przedstaw iciela Brazy
lijs k ie j Konfederacji Pracy W al
tera Guimaraesa.

M.tTwiąc o wrażeniach z poby
tu w  W arszawie W. Guimaraes

stw ie rdz ił: „Zobaczyliśmy czym 
jest klasa robotnicza, posiada
jąca władzę i w jaki sposób 
stworzyć można warunki szyb
szego postępu i tworzenia no
wej cywilizacji — sprawiedliwej 
1 lepszej niż ipne. Przysięgamy, 
że nie pozwolimy nigdy, aby im 
perialiści pólnocno-amerykańscy 
— podżegacze wojenni uczynili 
z robotników brazylijskich żoł
nierzy w wojnie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra
jom demokracji ludowej. Na 
wszystkie sposoby będziemy 
walczyć o zachowanie pokoju 
między narodami, jak to uczyni
liśmy już wówczas, gdy nie po
zwoliliśmy na wysianie oddzia
łów brazylijskich na wojnę 
przeciwko bohaterskiemu naro
dowi koreańskiemu".

Następnie głos zabiera przed
staw icie! organizacji zw iązko
wych Tunisu, nie wchodzących 
w skład SFZZ, k tó ry  powiedział 
że n igdy nie zapomni wrażeń z 
Polski.

Na zakończenie części o fic ja l
nej spotkania przedstaw iciele 
ludu Warszawy u ch w a lili jedno
m yśln ie rezolucję, w  k tó re j czy
tam y m. in .:

Solidaryzujem y się w  pełn i 
z w a lką  robotn ików  k ra jó w  
kapita lis tycznych, kolon ia lnych 
i pó łko lon la lnych o poprawę 
w arunków  bytu. o prawa zw iąz
kowe i swobody dem okratycz
ne, o niezależność narodową, o 
trw a ły  pokój na świecie.

Polska klasa robotnicza i ca
ły  naród polski ze szczególnym 
uznaniem w ita  Apel I I I  Św iato

wego Kongresu Zw iązków  Za
wodowych do robotn ików , ro- 
robotn ic  1 zw iązków  zawodowych 
Europy wzyw ający do podjęcia 
wspólnej w a lk i klasy robo tn i
czej wszystkich k ra jów  Europy 
przeciwko ra ty f ik a c ji układów  
z Bonn i Paryża oraz przeciw 
ko planom odrodzenia m ilita ry -  
zmu niemieckiego, stanow ią
cych szczególną groźbę dla po
ko ju  w  Europie i na całym 
świecie oraz zagrażających w o l
ności i suwerenności narodu 
polskiego, realizującego poko
jow y program  budow nictw a so
cjalistycznego i pragnącego 
szczerze utrzym ania przy jaz
nych, pokojowych stosunków ze 
wszystk im i sw oim i sąsiadami. 
Polskie masy pracujące w  pełni 
popierają utworzenie zjednoczo
nych, demokratycznych, pokój 
m iłu jących N iem iec zgodnie 
z propozycjam i, w ysunię tym i 
przez Zw iązek Radziecki i zgo
dnie z interesam i narodu nie
mieckiego.

M y, robotnicy 1 pracownicy 
um ysłow i W arszawy, rea lizu jąc 
wskazania I I I  Światowego K on
gresu Z w iązków  Zawodowych, 
zwiększym y nasze w y s iłk i w 
dziele rea lizac ji w ie lk iego bu
dow nictw a socjalistycznego, w 
walce o umocnienie F rontu  Na
rodowego, w walce o P lan 6-let- 
ni, o pokój i przyjaźń między 
narodami.

Potężny głos Kongresu będzie 
dla nas bodźcem w  naszej co- 
dziennej tw órcze j pracy, służą
cej dziełu pokoju : rozkw itu  
naszej ludow ej Ojczyzny.

Rząd USA ponosi pełną odpowiedzialność 
za piracką prowokacją Czang Kai-szeka

Noty w sprawie najaści na statek Polskiej Marynarki Handlowej „Praca“
(dokończenie ze str. 1)

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie  może zaprzeczyć, że udzie
la ! j udziela nadal swego peł
nego poparcia k lice  Czang Kai 
-szeka. ze od la t zaopatruje ją  w 
broń, am unicję, sprzęt lo tn iczy 
i  m orski oraz środki m ate ria l
ne. Jedynie dzięki temu popar
ciu oraz pómocy i opiece udzie
lane j przez s iły  zbrojne Stanów 
Zjednoczonych, k lika  ta u trz y 
m u je  swe istnienie, panuje nad 
sterroryzow aną ludnością T«i- 
w anu oraz rozw ija  p iracką dzia
ła lność na ota tza jących wyspę 
morzach.

Rząd Stanów’ Zjednoczonych 
nie  może zaprzeczyć temu. że w 
czerwcu 1950 roku na jaw ny 
rozkaz prezydenta Stenów Z ied- 
noczonych V II  flo ta Stanów 
Zjednoczonych i związane z nią 
s iły  lotnicze ob ję ły o fic ja ln ie  
kon tro lę  i opiekę nad bandami 
kuom in tangow skim i na T a iw a- 
n;e. S tanow isko to. jak również 
podejmowane w  następnych la
tach posunięcia Rządu Stanów 
Zjednoczonych by ły  w ie lo k ro t
n ie  uzasadniane publiczn ie  przez 
kierownicze osobistości po li
tyczne i wojskowe Stanów Z jed 
noczonych. W tych enuncjacjach 
podkreślano nawet, że samo is t
nienie i możność działalności 
k l ik i  kuo m in ta ngo w ik ie j na Tai- 
w an ie  są zależne w yłącznie od 
m ateria lne j i w o jskow ej pomo
cy Stanów Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może zaprzeczyć danym za
w a rtym  w o fic ja lnych  doku
mentach. że iv okresie 1950 — 
1952 k lika  Czang Kai-szeka o- 
trzym aia ponad 350 m ilionów  
do larów  na swe utrzym an ie  i 
dzia ła lność po lityczną na pod
staw ie tzw U staw y o Wzajem- 
nvm Bezpieczeństwie (M utua l 
Security Act.). Kw otę  ta nie o- 
be jm u ie  funduszowi n :eu>awni.o- 
nych. względnie ukry tych  w  in
nych pozycjach budżetowych 
O statn io Kom isja  Spraw Zagra
nicznych Senatu Stanów Zjedno-

I czonych w  swym  raporc ie  z 
I dn ia  13 czerwca 1953 r. (rozdział 
I 32) stw ierdza wyraźnie, że „S ta 

ny Zjednoczone są bezwzględnie 
| zobowiązane do popierania 
j Chińskiego Rządu N ac jona li
stycznego na Taiw an ie“ , przy 
czym dodaje, że podstawą tego 
poparcia jest „strategiczne zna
czenie Taiw anu dla  obrony Sta
nów Zjednoczonych i  interesów 
Stenów Zjednoczonych na za
chodnim  P acy fiku “ .

W tych w arunkach jest rzeczą 
oczywistą, że ta k i ak t gw ałtu 
ja k  napaść na statek polski na 
pełnym  morzu, mógł m ieć m ie j
sce jedyn ie  przy udzia le orga
nów Rządu Stanów Zjednoczo- 

| nych. k tóre faktycznie organizu- 
{ ,ją akcję  jednostek m orskich 

Czang Kai-szeka na wodach te j 
I części P acyfiku  i n ią  k ie ru ją .

Rząd Stanów Zjednoczonych 
| w ie lokro tn ie  próbował narzucić 

innym  państwom ogłoszenie 
| b lokady Chin Ludowych. Nie 
| mogąc osiągnąć tego celu posłu- 
! guie sie p iracka działalnością 
| jednostek m orskich Czang Kai 

-szeka dla u trudn ian ia  spokojnej 
żegiugi w te j części Oceanu Spo- 

! kojnego wbrew’ podstawowym  
| zasadom wolności mórz. Napad 
] n-a statek polski „P raca“  stanowi 

n iew ą tp liw ie  fragm ent realiza- 
| c ji p o lity k i zm ierzającej do na- 
| rzucenia faktyczne j i bezpraw- 
; nej blokady C h ińskie j Republi- 
j ki Ludowej, p o lityk i ją trzenia 
i i w yw o ływ an ia  incydentów, po- 
I U tyki, k tóra nie da się zasłonić 

papierow ym i deklaracjam i.
Rząd Stanów Zjednoczonych 

nie może wreszcie zaprzeczyć, 
że w całej akc ji napaści na sta- 

] tek Polskie j M a ryn a rk i Handlo
wej „P raca“  b ra ł bezpośredni 
udzia ł samolot s il pow ie trznych 
Stenów Zjednoczonych. Rząd 
Stanów Zjednoczonych nie jest 
w stanie zaprzeczyć temu fak to 
w i, k tó ry  stw ierdzony został 
przez licznych św iadków  i k tó- 

> ry  stanowi dowód bezpośred
niego już udzia łu s ił zbro jnych 
Stanów Zjednoczonych w  za

trzym an iu  statku. Przem ilczenie 
tego zarzutu w  nocie Rządu Sta
nów Zjednoczonych nabiera 
szczególnej wym owy.

B iorąc pod uwagę wszystkie 
powyższe okoliczności Rząd 
Polski m usi stw ierdzić, że nota 
Rządu Stanów Zjednoczonych z 
dn ia 20 października 1953 r. 
sprowadzająca się do gołosłow
nych i  ja w n ie  sprzecznych z 
rzeczywistością tw ierdzeń nie 
stanow i odrzucenia konkre tnych 
zarzutów noty Rządu Polskiego. 
Natom iast wobec oburzenia ja 
k ie  ta prow okacy jna . napaść 
na statek po lski w yw o ła ła  w 
najszerszej op in ii publicznej, 
nota Rządu Stanów Zjednoczo
nych jest jedyn ie  próbą uchyle
nia się od odpowiedzialności za 
p ira c k i czyn n iew ą tp liw ie  pod
leg łe j mu k l ik i  Czang Kai-sze
ka. Toteż Rząd Polski stw ierdza 
raz jeszcze, że Rząd Stenów 
Zjednoczonych ponosi ca łkow itą  
odpowiedzialność za gw a łt do
konany wobec polskiego statku.

Rząd Polski ponawia swój 
najostrzejszy protest i domaga 
się stanowczo, aby Rząd Stanów 
Zjednoczonych niezwłocznie ood 
ją ł k ro k i w  celu uw oln ien ia  stat
ku polskiego wraź z jego zaio- 
gą i ładunkiem . Rząd Polski 
czyni przy tym  Rząd Stanów 
Zjednoczonych ca łkow ic ie  od
pow iedzia lnym  za życie i zdro
w ie całej załogi zna jdu jącej się 
na statku w  c h w ili jego zatrzy
mania.

Rząd Polski uważa za swój o- 
bowiązek tym  m ocniej podkreś
lić  wagę powyższego ostrzeżenia, 
że — ja k  donosiły agencje p ra
sowe — część załogi została 
przez p ira tów  przemocą zabra
na ze statku, postawiona przed 
ich bandyckim  „sądem“ i groź
ba zawisła nad życiem ludzkim .

Jednocześnie Rząd Polski za
strzega sobie praw o do docho
dzenia szkód i s tra t, k tó re  w y
n ik ły , lub w yn iknąć  mogą z za
jęcia i prze trzym ania sta tku o- 
raz domaga się surowego ukara
nia w innych.

Nota rządu 
do rządu

M O SKW A, Agencja TASS
podaje:

26 października wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A, A, Gromyko przyjął charge 
d'affaires Grecji p. Ypsylanti I 
wręczył mu notę następującej 
treści:

„12 października br. rząd grec
k i zaw arł z rządem USA układ,
w  myśl którego, ja k  to w yn ika  
z opublikowanego tekstu układu, 
Stanom Zjednoczonym przyzna
je się prawo rozlokowania na 
te ry to riu m  G recji swych sil 
zbrojnych, budowania baz wo
jennych oraz korzystania z dróg 
kole jow ych i innych w  ramach 
planów bloku północno-atlan
tyckiego.

Zawarcie wym ienionego uk ła 
du dowodzi że rząd grecki przy
stąpi! do realizowania poczynań, 
zm ierzających bezpośrednio do 
przygotowania nowej w o jn y ; od
danie w  tym  celu te ry to rium  
G rec ji do. dyspozycji s ił zb ro j
nych USA — potw ierdza ten 
fak t. T e ry to rium  G recji jest tym  
samym przekształcane w  obcą 
bazę wojenną, co jest sprzeczne

we W szechzwiązkowym Towa
rzystw ie Łączności k u ltu ra ln e j 
z Zagranicą ( W OKS) w  Mo
skw ie uroczysta akademia po
święcona 120 rocznicy śm ierci 
w ybitnego kom pozytora polskie
go, M ichała Kleofasa Ogińskiego.

NOW Y JORK — K om isja  Po
lityczna Zgromadzenia Ogólne
go N Z rozpatrywała na posie
dzeniu przedpołudniowym  26 
bm. p ro jek t rezo lucji 13 państw 
w  spraw ie Tunisu.

Po k ró tk ie j debacie odbyło się 
głosowanie. Po zatwierdzeniu 
wstępnej części projektu, Komi
sja 32 glosami przeciwko 19 
przy 5 wstrzymujących się przy
jęła zawarte w rezolucji zalece
nie o „podjęciu wszelkich ko
niecznych kroków dla zapewnie
nia narodowi tuniskiemu reali
zacji jego praw do całkowitej 
suwerenności 1 niezawisłości". 
Następnie w drodze głosowania 
usunięto z rezolucji na jw ażn ie j
sze zalecenia w spraw ie zniesie
nia stanu wojennego w  Tunisie, 
w  spraw ie przywrócenia swobód 
obywatelskich i natychm iasto
wego podjęcia rokowań z rze
czyw istym i przedstaw icie lam i 
narodu tuniskiego.

W głosowaniu nad tą w yprą-

radzieckiego
greckiego
z Interesam i u trzym an ia  pokoju 
i  bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego. Rozlokowania w  czasie 
pokoju obcych s ił zbro jnych na 
te ry to riu m  G recji nie można u- 
spraw ied liw ić  względami obro
ny, ponieważ jest rzeczą w iado
mą, że G rec ji n ik t  nie zagraża, 
ani n ik t nie zamierza na nią  na
padać. Dlatego nie można się 
zgodzić z oświadczeniem rządu 
greckiego, jakoby układ o roz
lokowaniu na te ry to riu m  G recji 
obcych sił zbro jnych służył spra
w ie pokoju i umocnienia bez
pieczeństwa G recji.

Jest też rzeczą oczywistą, że 
w  w yn iku  tego układu te ry to 
rium  G recji służy agresywnym 
celom innych państw.

Rząd radziecki nie może nie 
zwrócić uwagi rządu greckiego 
na fak t, że przekształcenie te ry
to rium  G rec ji w  bazę sił zb ro j
nych agresywnego bloku północ
no-atlantyckiego zagraża poko
jo w i i bezpieczeństwu na Bał
kanach oraz że rząd grecki bie
rze tym  samym na siebie poważ
ną odpowiedzialność za ten krok, 
prowadzący do zaostrzenia sy
tua c ji m iędzynarodowej.

Referat o życiu i twórczości 
M. Ogińskiego w yg łos ił prof. 
I. Bełza.

Po części o fic ja ln e j odbył się 
koncert, w  k tó rym  uczestniczyli 
artyści radzieccy i artyści po l
scy.

ną z na jważniejszych elem entów 
rezolucją jako całością padło za 
je j przyjęciem  29 głosów, prze
ciw ko 22 przy 5 wstrzym ujących 
się. Stany Zjednoczone każdora
zowo głosowały przeciwko, w  
tym nawet przeciwko części 
wstępnej rezolucji.

NOW Y JORK. Na posiedze
niu  w  dniu 26 bm. K om isja  Po
lityczna Zgromadzenia NZ przy
stąpiła do om awiania sprawy 
tzw. „bezstronnego zbadania o- 
skarżeń o stosowaniu broni ba
kterio logicznej przez s iły  zb ro j
ne O NZ“ . Sprawa ta umieszczo
na została na porządku dzien
nym  Zgromadzenia na żądanie 
delegacji USA, k tóra za pomo
cą dek la rac ji o „bezstronnych 
badaniach“ us iłu je  wprowadzić 
w błąd św iatową opin ię pub li
czną co do środków użytych 
przez Stany Zjednoczone w 
w o jn ie  przeciwko narodowi ko
reańskiemu.

Rokowania w Panmundżonie 
w sprawie konferencji 

politycznej
PEK IN . Agencja Nowych 

C h in  donosi, że 6trona koreań
sko -  chińska ogłosiła na tem at 
drugiego dn ia rokow ań w  Pan- 
rmrndżome kom un ika t, w  k tó
ry m  stw ierdza, że w  dn iu  27 bm. 
odbyło się posiedzenie delegacji 
obu s tron  w  spraw ie konferen
c ji po litycznej. P ierwszy zabrał 
głos delegat K R L -D  K i Suk 
Bok, k tó ry  podkreślił, że stroma 
koreańsko -  chińska stoi na sta
nowisku, iż w  kon ferencji po li
tycznej obok przedstaw icie li 
stron, k tó re  walczyły w  Korei, 
pow inn i także wziąć udzja ł 
przedstaw iciele innych k ra jów , 
a przede wszystkim  zaintereso
wanych neutra lnych k ra jów  a- 
z ja tyck ich . K i Suk Bok pono
w n ie  wysunął propozycję, aby 
obie s trony za tw ie rdz iły  porzą
dek obrad zaproponowany przez 
stronę koreańsko - chińską.

Przedstaw iciel USA A rth u r 
Dean, oświadczył, że jego zda
niem om awianie składu kon fe 
renc ji {» lityczne j nie jest po
trzebne.

W ykazując, że argum entacja 
A rth u ra  Deana jest całkow icie 
nieuzasadniona delegat K R L-D  
K i Suk B ok w y ra z ił nadzieję, że 
delegacja am erykańska zgodzi 
się na słuszną propozycję s tro
ny koreańsko-chińskiej w  spra
w ie  porządku dziennego oraz na 
om ówienie w  pierwszej ko le j
ności spraw y składu konferencji 
politycznej.

Na wniosek delegacji amery
kańskie j postanowiono odroczyć 
dalszą dyskusję nad sprawą po
rządku dziennego do dn ia 28 bm.

N A D Z W Y C Z A J N E  P O S IE D Z E N IE  
R A D Y  M IN IS T R Ó W  N R D  w  d n iu  
24 bm . p o w z ię to  u c h w a lę  o o bn iżce  
cen a r ty k u łó w  m asow ego spożyc ia  
i  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h . P o 
cząw szy od 26 b m . w  N R D  zosta ją  
obn iżo ne  ce ny  12 tys , a r ty k u łó w  
pow szechnego u ż y tk u .

D E L E G A T O M  H O L E N D E R S K IM  
W R A C A J Ą C Y M  Z  K O N G R E S U  o - 
aeb ra n o  na g ra n ic y  w s z y s tk ie  m a
te r ia ły  do tyczące  I I I  Ś w ia to w e go  
K o n g re su  Z w . Z a w . w  W ie d n iu .

4 8 -G O D Z IN N Y  S T R A J K  W E W Ł O 
S ZE C H  o b ją ł 300 tys . ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  chem icznego , k tó r z y  do
m a g a ją  się od  p rz e d s ię b io rc ó w  pod 
p isa n ia  now ego  u k ła d u  zb io ro w e g o .

W Ł A D Z E  F R A N C U S K IE  u s iłu ją c  
ro z b ić  ru c h  n a ro d o w o  -  w y z w o le ń 
czy w  In d o c h in a c h , p o s ta n o w iły  n a 
w ią za ć  ro k o w a n ia  z re ż im e m  Bao 
D a i‘a, k tó ry c h  ce lem  m ia ło  b yć  
rze kom o  „u re g u lo w a n ie “  s y tu a c ji  w  
W ie tn a m ie  p rz y  je d n o cze sn ym  za
bezp ieczen iu  in te re s ó w  im p e r ia l iz 
m u  fra n c u s k ie g o . Tym czasem  Jed
n a k  a m e ry k a ń s k ie  k o ła  im p e r ia l i 
s tyczn e  u trz y m u ją c e  śc is łe  k o n ta k 
ty  z n ie k tó ry m i p rz e d s ta w ic ie la m i 
k l i k i  Bao D a i‘a u ja w n iły  sw e za
b ie g i ce lem  w y k o rz y s ta n ia  s y tu a c ji.  
Z a b ie g i te  d o p ro w a d z iły  o s ta tn io  
do zaos trzen ia  s to su n kó w  m ięd zy  
rządem  fra n c u s k im  a m a r io n e tk o 
w y m  rządem  „w ie tn a m s k im “ .

Uroczysta akademia w Moskwie 
w 120 rocznicę śmierci Ogińskiego

M O SKW A. 26 bm. odbyła się

IF hrew stanowisku USA

Komisja Polityczna \Z  przyjęła zalecenia 
projektu rezolucji w sprawili Tunisu

— Pan idzie na zebranie z towarzyszami broni — H err  General?
— Co znaczy na zebranie z towarzyszami broni? — M y  zbieramy się codziennie w  Bunde-  

stagu. („F o rum ")

Starzy hitlerowcy w nowym Bundestagu
„Ludność Niemiec zachodnich 

wybra ła Bundestag, k tóry  sta
nowi w ie lk ie  niebezpiecsęństwo 
dla naszego narodu i dla naro
dów sąsiadujących z nami Jest 
to Bundestag, k tó ry  ma zreali
zować' w Niemczech zachodnich 
układy z Bonn i Paryża. Wcie
lenie w życie tak ie j po l i tyk i  u- 
n emożhwia zjednoczenie Nie
miec i bezpośrednio zagraża po
ko jow i w Europie".

Tak k ie row n ic tw o  K om u n i
stycznej P a rtii Niemiec scha
rakteryzow a ło rtowv Bundestag, 
k tó ry  powstał w- w yn iku  wybo
ró w  6 września br.

Nowy parlament boński jest 
instrum entem  w rękach m ilita - 
rystów ' i monopolistów z Wa
szyngtonu. Jego skład znaiduje 
pełne uznanie i poparcie am ery
kańskich m onopolistów i podże
gaczy wojennych. W nowym 
parlamencie za jm ują  bowiem 
fote le wspóln icy am erykańskich 
faszystów — bankierzy, handla
rze broni, hitlerowscy generało
w ie  i adm irałow ie.

W edług doniesień zachodnio- 
n iem ieckie j prasv na 487 depu
to w a n y c h — 200 to właściciele 
koncernów, fabrykanci, bankie
rzy. obszarnicy i będący na ich 
usługach notoryczni m ilita ryśc i.

Kanclerz Adenauer dzierżący 
jednocześnie w rządzie tekę m i
nistra spraw zagranicznych czer
pie natchnienie do swych re w i
zjonistycznych wystąpień z w y
nurzeń przedstaw icie li m iędzy-

| narodowej spółki finansowych 
I k ró lów  z W all Street. Dr Ade- 
! nauer u trzym uje  szerokie sto

sunki z w ładcam i dolara Jest 
z w ieloma z nich blisko związa- 

I ny. N iektóre znajomości datują 
j się jeszcze od roku 1919. kiedy 
I to Adenauer popiera! próby u- 
j  tworzenia oddzielnego państwa 
j reńskiego, finansowane przez 
; bankiera Louis Hagena, w ie l- 
| kiego udziałowca Oppenheim- 
| Bank. Następnie nawiąza! b liż

sze kon takty z bankiem J. H 
| Stein w K o lon ii, a wresz.cie zo

stał członkiem  rady nadzorczej 
| Deutsche Bank. Rodzinne więzy 
j (poprzez małżonkę) łączą kanc- 
| 'erza z Morganami i Rockefelle- 
i rami. S tryjeczna siostra pani 
; Adenauerowej zaślubiła Johna 
i Mac Clova — głównego akcjo- 
! nariusza w ie lk ie j f rm y noży

ków do golenia „G ille tte “ .
W roku 1945 przybywają do 

! Europy kuzyni i kuzynki pani 
j Gussy Adenauer, a Mac Cioy zo- 
I staje w ysokim  komisarzem ame- 
i rykańskim  w Niemczech za- 
j  chodnich. Nic więc dziwnego, że 
I Adenauer mając poparcie swo- 
J ich kuzynów i kuzynek zajmu- 
j  jących poczesne miejsca wśród 
| okupantów z tak im  zapałem za- 
I brał się do rea lizacji planów im- 
i pe ria lis tów  am erykańskich.

Wśród w łaścic ie li koncernów 
i rek inów  finansowych zasiada
ją  w Bundestagu ludzie, którzy 
położyli n iew ątp liw e zasługi... w 

i rozw oju niemieckiego im peria 
lizm u. Robert Pferdmenges 
w łaścic ie l w ie lk iego banku i

członek 22 rad nadzorczych
koncernów zajm uje tam pocze
sne miejsce. Tak jak kiedyś f i 
nansował H itlera, tak teraz jest 
o fic ja lnym  doradcą finansowym  
Adenauera. Ma on na koncie 
swoich „zasług" forsowanie H it
lera w roku 1933. finansowanie 
zbrojeń i przygotowań do roz
poczętej w 1939 r. w o jny oraz 
pomoc dla obecnego kanclerza, 
gdy kandydował on w p ie rw 
szych wyborach w 1949 roku 
Ponadto Pferdemenges brał 
czynny udział w form ow aniu 
nowego rządu.

W grupie ju nkrów  i obszarni
ków czołowe stanowisko za jm u
je książę O tto von Bismarck, 
w nuk „żelaznego kanclerza", po
siadacz w ielu m ajątków , h itle 
row ski dyplomata. Podczas w o j
ny uczestniczył on w obradach 
najbliższych współpracowników 
Ribbentropa. k ie row n ika po lity 
k i zagranicznej H itle ra . Swój 
stosunek do Polski i Związku 
Radzieckiego określi! jeszcze w 
1933 roku. głosząc hasło „m a r
szu na Wschód“ . Bism arck bę
dąc sekretarzem ambasady I I I  
Rzeszy w Londynie oświadczy) 
w wyw iadzie udzielonym kana
dy jsk ie j gazecie „S ta r“ , że Niem 
cy będą „Paraliżować ZSRR, or
ganizując przeciwko niemu nie
nawiść 1 potencjał wojenny ca
łego 'w ia ta“.

Nic więc dziwnego, że w cza
sie kam panii wyborczej Ade
nauer złożył w izytę potom kowi . 
niesławnego rodu i wraz z Otto I

Bism arckiem  odw iedził grób je 
go „w ie lk ieg o “  dziadka. Gazety 
pisały wówczas, że „Adenauer 
stał nad grobem Bismarcka w za
dum ie“ . M arzy ły  mu się pew
nie nowe podboje i „D rang nach 
Osten“ .

W ielcy przemysłowcy zbroje
n iow i Zagłębia Ruhry, ludzie, 
którzy doprow adzili H itlera do 
w ładzy, m ają w Bundestagu 
swego reprezentanta — jest nim  
zbrodniarz w ojenny Hans von 
M anteuffe l — dowódca osławio
nej dyw iz ji „Grossdeutschland“ ; 
zasiada on tam jako mąż zaufa
nia e lity  h itle row sk ie j, k tóre j 
Adenauer powierza organizowa
nie nowego Wehrmachtu.

Podszywająca się pod m iano 
p a rtii przesiedleńców BHE w y
suwa na czołowe miejsce swego 
przewodniczącego Waldemara 
K ra fta , byłego oficera SS. W o- 
kresie m iędzywojennym  K ra ft 
był szpiegiem na terenie wo je
wództwa poznańskiego, a po k lę 
sce H itle ra  rozw iną ł oszczerczą 
kampanię przeciwko Polsce.

Nie zapom inajm y również o 
| przedstawicielach adenauerow- 
jsk ie j adm in is trac ji. W Bundesta- 
! gu zasiada F ritz  Schaeffer — 
zapamiętały poplecznik H itlera. 
Jego prohitlerow ska po lityka 
nie podobała się nawet Am ery- 

| kanom: kiedy w roku 1945 zo- 
1 stał prem ierem rządu bawar- 
j skiego ■— tausiał złożyć dym i- 
j sję; ale to było dawno, bo 8 lat 
I temu. Obecnie Schaeffer jest 

w łaściw ym  człow iekiem  na w ła 
ściw ym  miejscu,

Oto na jbardzie j cha rakte ry
styczne sylw etk i szow inistów i 
m ilita rys tów  zachodnio - nie
m ieckich. Obok nich zasiada w 
nowym . Bundestagu cała p le ja
da faszystów, bankierów i prze
m ysłowców. którzy zgodnym 
chórem popierają po litykę  Ade
nauera. A podstawy tej po lityk i 
są niedwuznaczne. 20 paździer
n ika Adenauer przedstaw ił Bun
destagowi swój program. Oczy
wiście nie jest to żaden nowy 
program, ale kontynuacja po
przednich planów — m ilita ryza 
c ji i faszyzacji Niemiec, kon ty
nuacja po lityk i przygotowań do 
nowego „marszu na Wschód“ . 
Kanclerz rzucał oszczerstwa 
przeciw NRD, ponownie wystą
pi! przeciwko granicy na Odrze 
i Nysie. Bezczelność jego doszła 
do tego stopnia, że zażąZał zwol
nienia wszystkich zbrodniarzy 
wojennych

A le  nie_ na tym  koniec. Szef 
rządu bońskiego w yraz ił znie
c ie rp liw ie n ie  z powodu tego, że 
Francja, W łochy i  inne kra je  
zw leka ją  z ra ty fika c ją  układu o 
.a rm ii eu rope jsk ie j" R a ty fiko 

wanie tych paktów stanowiłoby 
— ja k  wiadomo, w ie lką  groźbę 
dla pokoju Komunistyczna Par
tia  N iem iec stwierdza w  swym 
oświadczeniu, żę „z chwilą zre
alizowania układu bońskiego i 
paryskiego Niemcy zachodnie 
nie będą już  więcej państwem 
poko jow ym “  Takim  zresztą nie 
chcą go w idzieć „przyjacie le  zza 
oceanu“ , którzy przystąp ili o-
becnie do opracowania planów |

natychm iastowego uzbro jen ia
Niemiec.

Przeciwko tym  zbrodniczym  
zam iarom  występują szerokie 
masy społeczeństwa n iem ieckie
go z klasą robotniczą na czele. 
Toteż w  ich stronę Adenauer 
k ie ru je  ostrze swej po lityk i. Za
powiedziane przez Ehlersa — 
przewodniczącego parlam entu 
— ustawy antydem okratyczne 
mają na celu zapobieżenie w y 
stąpieniom  mas pracujących- 
Tak zwana „ustaw a ochotnicza" 
przew idu je  rekru tac ję  stu tysię
cy ochotników  do nowego W ehr
machtu, is tn ie je  też p ro je k t u - 
stawy, k tó ra  um ożliw i w ładzy 
skazywanie obywate li „n ie w y 
godnych“  dla reżym u na zam
knięcie w  obozach koncen tra
cyjnych. W uzasadnieniu p ro
je k tu  napisano, że „m a ją  być 
utworzone obozy, w  k tórych bę
dą przebywały osoby skazane 
w  procedurze pozasądowej“ . 
Adenauer zapowiedział również 
ograniczenie prawa do s tra jku  
i zażądał podporządkowania się 
zw iązków zawodowych po lityce 
reżimu.

P ro jekt nowej ustawy ogran i
czającej wolność prasy i radia 
zamyka fi a razie tę listę. Ale 
kadencja Bundestagu trw a  czte
ry  lata. W ciągu tych czterech 
la t boński reżym będzie nie jed
nokrotn ie usiłow ał forsować swe 
reakcyjne koncepcje, które nie
w ą tp liw ie  napotka ją na silny, 
stanowczy opór niem ieckiego 
narodu.

BARBA R,* SO FIERAJSKA

Sztandar S F P O R TMŁODYCH * *  M r UMK M
_________ ____ ________________ ________— __— *

Radzieccy sztangiści w Warszawie
(dokończenie ze str. 1)

W śró d  p o d ró ż n y c h  o cze k u ją c y c h  
na p o c ią g i na d w o rc u  W schod 
n im  w y ró ż n ia  się k ilk u n a s to o s o 
b ow a  g ru p a  m ło d z ie ż y  w  s p o rto 
w y c h  dresach. N ie c ie rp l iw ie  o - 
c z e ku ją c  p rz y b y c ia  p oc iągu  (k tó 
r y  Jak na ztość tro c h ę  sie ooóź- 
n i ł ) ,  s p o rto w c y  ZS S ta r t 1 s tu d e n 
c i A W jc- u s k ra c a ją  sobie cza- 
ś p ie w a n ie m  p o p u la rn y c h  p iosenek 
p o ls k ic h  i ra d z ie c k ic h . T y m c z a 
sem na p e ro n ie  ro b i się co raz  
c ia ś n ie j, b ow ie m  w ie lu  pod ró ż - 

I  n y c h  słysząc o p rz y je ź d z ie  s p o r
to w c ó w  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
zb ie ra  się  w  p o b liż u  ro zśp ie w a 
n e j g ru p y .

W reszc ie  na t le  k o lo ro w y c h  
5 ś w ia te ł s y g n a łó w  k o le jo w y c h  za
li m ig o ta ły  re f le k to ry  p a ro w o zu  po- 
| c iągu  w iozącego  gości. W y c h y le - 
ś n i  z o k ie n  w ag o n u  ra dz ie ccy  c ię - 
S ż a ro w c y  p o z d ra w ia ją  o c z e k u ją 

c y c h  na n ic h  gospodarzy , w śród  
k tó ry c h  są ró w n ie ż  c ię ża ro w cy  
p o ls c y  B eck, C ze p u łk o w s k i i Ś c i
gała . P o c h w il i  w szyscy  są ju ż  

[ na pe ro n ie . Serdeczne u śc is k i rą k , 
w ią z a n k i k w ia tó w , k ró tk ie  m y 
w ane  zdan ia  s ta n o w ią  począ tek  
św ieżo  z a w a rte j zn a jo m o śc i.

P rz y b y ły c h  gośct w ita  w ic e 
p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  to w . P ro 
cek. k tó re m u  o dp o w ia d a  w  serde
c zn ych  s łow ach  k ie ro w n ik  d ru ż y 
n y  ra d z ie c k ie j M a k sym o w , w z n o 
sząc na zakończeń5e o k rz y k  na 
cześć p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c 
k ie j,  k tó ra  p rz y c z y n ia  się do 
u trw a le n ia  p o k o ju  św ia tow ego .

C hociaż w iększość c z ło n k ó w  e k i
p y  je s t w  W arszaw ie  po raz 

ił p ie rw s z y , a spośród  z a w o d n ik ó w  
je d y n ie  M ie d w ie d ie w  b y ł  w  P o l
sce p rzed  d w o m a  la ty ,  zn a ją  on: 
je d n a k  dużo szczegó łów  d o ty c z ą 

c y c h  życ ia  w  naszym  k ra ju ,  Jafc 
ró w n ie ż  ro z b u d o w y  W a rsza w y.

T re n e r  K u c e n k o  i  le k a rz  d r  J e - 
gan ia n  z n a jd u ją  szybko  „s ta re g o  
z n a jo m e go “  z o k re su  m is trz o s tw  
św ia ta  w  S z to k h o lm ie . Jest n im  
n a c z e ln ik  w y d z . boksu  i  c ię ż k ie j 
a t le ty k i  G K K F  to w . S z p r in g e r. N ie  
może on  n a d ą /y c  z o a p o w *a u a n ie m  
na lic z n e  p y ta n ia . G oście  p y ta ją  
o o d b u d o w ę  S ta rego  M ias ta , o te m  
po p ra c  p rz y  b u d o w ie  P a łacu  
K u lt u r y  l  N a u k i im . J.  S ta lin a , 
o s z ta n g is tó w  p o ls k ic h , a n a w e t 
o b o k s e ró w  — z d o b y w c ó w  z ło 
ty c h  m e d a li na m is trz o s tw a c h  
E u ro p y  w  W arszaw ie .

S zyb ko  m ija  czas na ro zm o 
w ach  v/ au to ka rze . P rzed  hote 
lem  „P o lo n ia “  m ie s z k a ń c y  W a r
szaw y o ta cza ją  gości. T ru d n o  im  
w p ra w d z ie  doszukać się z n a jo 
m ych  tw a rz y , pon ie w a ż  w ś ró d  10 
z a w o d n ik ó w  p rz y b y ły c h  do P o l
s k i, w iększość s ta n o w ią  m ło d z i 
z a w o d n icy , k tó rz y  pos iada ją  je d 
n ak , m im o  m łodego  w ie k u , za
szczytne  ty t u ły  m is trz ó w  s p o rtu , 
ja k  ró w n ie ż  szczycą się  re k o rd a 
m i ZSR R  i s p o rtu  zw ią zko w e g o .

E k ip ę  sz ta n g is tów  tw o rz ą : w . 
ko gu c ia  — R ie r t f iu g in  i m1ęfr3  
s p o rtu  S m łe ta n k tn , w . p ió r 
kow a  — m is trz o w ie  s p o rtu  K o r 
nel t ik  l B ro n s z te jn , w . le k k a  — 
m is trz o w ie  s p o rtu  K o s te le w  l  
F o ło m ie je w  o ra z  N ie m ó w , w . śre
d n ia  — S zo łuch  1 m is trz  s p o r tu  
A k a p ia n o , w . p ó łc ię żka  — J u k o -  
ro w . W in o g ra d ó w , w. le k k o -c lę ż k a  
— m is trz  s p o rtu  K oszadze, R om a- 
s ien ko  i B u łg a k o w , w . c iężka  — 
m is trz  s p o rtu , re k o rd z is ta  ZSRR 
M ie d w ie d ie w  i  A łtu n ia n . O p ró cz  
k ie ro w n ik a  e k ip y  M a k sym o w a  z 
z a w o d n ik a m i p rz y b y l i  tre n e rz y — 
zas łużen i m is trz o w ie  s p o rtu : K u 
ce nko  i  K o z a rłe w , sędzia R o d ło - 
n ow  1 lę k a ’ 17

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Treningi ciężarowców przed spotkaniem 
z zawodnikami ZSRR

W h o te lik u  p rz y  O ś ro d ku  S zko
le n ia  K a d r  Z G  Z M P , p o ło żo n ym  
w  p o b liż u  o b ie k tó w  C W K S  w  
W arszaw ie  z a d o m o w ili się w  o - 
s ta tn ic h  d n ia ch  nasi „ n a js i ln ie js i  
lu d z ie “  — k a d ra  n a ro d o w a  c ięża
ro w có w .

Z je c h a li się o rd  na k r ó tk ie  z g ru 
p o w a n ie  p rze d  m ię d z y p a ń s tw o 
w y m  s p o tk a n ie m  w  d ź w ig a n iu  
c ię ża ró w  P o lska  — ZSR R  oraz 
p rzed  szereg iem  w s p ó ln y c h  p oka - 

; zów , ja k ie  będą m ia ły  m ie js c e  w 
w ie lu  m ias tach , z o k a z ji trw a n ia  
M ies iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i 

f P o lsko  -  R a d z ie c k ie j.

N a  k i lk u d n io w e  z g ru p o w a n ie  
p o w o ła n o  15 c z o ło w ych  c ię ż a ro w 
ców , spośród k tó ry c h  w ie lu  m ia - 

t to  ju ż  o k a z ję  og lą d ać  w sp a n ia łe  
sukcesy s z ta n g is tó w  ra d z ie c k ic h , 
s ta r tu ją c y c h  na  Ig rz y s k a c h  o l im p i j  
s k ic h , na Z a w od a ch  P rz y ja ź n i p o d 
czas IV  F e s tiw a lu  M to a z ie zy  i  S tu 
d e n tó w  w  B u ka re szc ie . D la te g o  
też na obozie  a t le tó w  p o ls k ic h  
p a n u je  z ro z u m ia łe  podn iece n ie . 
K a ż d y  b o w ie m  p ra g n ie  s tanąć na 
p o d iu m  a tle ty c z n y m  o b o k  dosko
n a ły c h  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h , 
m is trz ó w  i  re k o rd z is tó w  E u ro p y  
i  ś w ia ta . Z d ru g ie j s tro n y  o b o w ią 
zek re p re z e n to w a n ia  b a rw  n a ro 
d o w y c h  w  s p o tk a n iu  z n a jle p s z y 
m i c ię ż a ro w c a m i ś w ia ta , ja k im i  są 
s p o rto w c y  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
w ym aga  so lid n eg o  p rz y g o to w a n ia  
i  o s ią g n ię c ia  w y n ik ó w , p rz y n a j
m n ie j na p o z io m ie  re k o rd ó w  P o l
s k i.

N ic  w ię c  d z iw n e go , że w ś ró d  
z a w o d n ik ó w  w y tw o rz y ł  się zd ro 
w y  e n tu z ja z m  i  zapa l do p ra cy .
D z ie ń  p ra c y  ro zpo czyn a ją  o n i 
g im n a s ty k ą  i  m a rszob ie g ie m , o- 
rz e źw ia ją cą  k ą p ie lą  i śn iadan iem . 
D a le j z a w o d n ic y  u d a ją  się na w y 
s łu c h a n ie  b ie żących  w ia d o m o śc i 
p ra so w ych , po czym  n a s tę pu je  
trz y g o d z in n y  tre n in g . G o d z in y  p o 
p o łu d n io w e  w y p e łn io n e  są s p o rta 

m i u z u p e łn ia ją c y m i ł  p og adanka 
m i o  ZSRR.

„ K r ó tk o  trw a ć  będz ie  nasz 
w s p ó ln y  tre n in g  — m ó w i o l im p i j 
c z y k  S k o w ro n e k  — czasu pozosta
ło  n ie w ie le , a le  o s ta tn ie g o  o k re s u  
m e p rzespa łem  i p rz y  ra d z ie c k ic h  
to w a rzysza ch  m uszę „ s tu k n ą ć “  re 
k o rd  na leżący  ao D z ieaz ica . Pa
m ię ta m  ja k  to  p rzed  dw om a la ty ,  
podczas w s p ó ln y c h  w y s tę p ó w  z 
ra d z ie c k im i sz ta n g is ta m i, c h ło p c y  
b i l i  re k o rd y , ja k  na z a w o ła n ie . 
Sam  p o p ra w iłe m  w te d y  n a le żą cy  
do m n ie  re k o rd  k ra jo w y  w  w y c i
sk a n iu , a B ia ła s  i  in n i  u z y s k a ’ 1 
ró w n ie ż  lepsze re z u lta ty  o d  re 
k o rd ó w  P o ls k i. P osypa ło  ic h  się 
w ów czas aż 24. W te d y  to  za de b iu 
to w a li w  p ok a z o w y c h  w y s tę p a c h  
D z ie d z ic  i  R og u sk i. B y l i  o n i n a j
m ło d s z y m i z a w o d n ik a m i obu  e k ip , 
to te ż  n im i n a jb a rd z ie j za in te re so 
w a ł się ra d z ie c k i u  en e r tow . M e
c h a n ik . S po ro  ra d  i  u w ag , ja k ie  
o trz y m a li,  d a ły  w  n ie d łu g im  cza
sie spodz iew ane  w y n ik i ;  D z ie d z ic  
w  p rzec ią g u  je d n e go  ro k u  zaaw an 
so w a ł do k a d ry  n a ro d o w e j i  us ta 
n o w ił re k o rd  P o ls k i w  w y c is k a 
n iu ; w y w a lc z y ł sobie  ty m  w y ja z d  
do H e ls in e k , R og u sk i je s t dz iś  
je d n y m  z n a jb a rd z ie j u ta le n to w a 
n y c h  z a w o d n ik ó w  i  w  n a jb liż s z e j 
p rz y s z ło ś c i m oże ode g ra ć  pow ażną  
ro lę  w  naszej a t le ty c e “ .

W szyscy z a w o d n ic y  cieszą się 
p rz y ja z d e m  e k ip y  ra d z ie c k ic h  
s z ta n g is tó w . W iedzą  o n i, że p o b y t 
z a w o u n ik o w  Z b K R  w poes^e, 
w spó ln e  t re n in g i i  w y s tę p y , po
m oc tre n e ró w  ra d z ie c k ic h  w  opa
n o w a n iu  now oczesne j te c h n ik i 
t r ó jb o ju  a tle tyczn e g o , p rzysp o rzą  
d la  naszego k r a ju  w ie le  n o w y c h  
re k o rd ó w  i  s p e łn ią  w ażną ro lę  w  
u po w s z e c h n ie n iu  te j g a łęz i sp o r
to w e j. P rz y ja z d  s p o rto w c ó w  ra 
d z ie c k ic h  do P o ls k i będ-zie d a l
szym  o g n iw e m  d la  zac ieśn ien ia  
w ięzów  p rz y ja ź n i naszych n a ro 
dów .

(m .b .)

Strzelcy polscy ustanowili nowe rekordy 
w czasie pobytu w Kijowie

D o W a rsza w y  p o w ró c il i  ze 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  p o lscy
s trz e lc y  s p o r to w i: M a tu sza k , K ra 
w ie c , B u tk ie w ic z , P e te lic k i,  K isz- 
k u rn o  i  ju n io r  K o io lk ie w to z , k tó 
rz y  w ra z  z c z o ło w y m i s trz e lc a m i 
ZSRR p rz e p ro w a d z ili w  K i jo w ie  
w spó ln e  t re n in g i p od  o k ie m  n a j
lepszych  tre n e ró w  K r a ju  Rad.

Z a w o d n ic y  p o lscy  z o s ta li p rz y 
ję c i z n ie z w y k łą  serdecznością  
p rzez  s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h , 
k tó rz y  p rz e k a z y w a li im  swe d łu 
g o le tn ie  dośw ia dcze n ia . C zo ło w i 
t re n e rz y  ZSRR—Z a s łu żo n y  M is trz  
S p o rtu  — B o g da n ów  i  M a rk ó w  
szczegó ln ie  o p ie k o w a li się  p o ls k i
m i s trz e lc a m i u d z ie la ją c  irn  cen
n y c h  w skazó w e k . Po k a ż d y m  t re 
n in g u  s trz e lc y  ZSR R  i  z a w o d n i
cy  p o lscy  w s p ó ln ie  o m a w ia li te c h 
n iczne  zasady s trz e la n ia . W y n i
k ie m  tego je s t znaczna p o p ra w a  
w y n ik ó w  u  w s z y s tk ic h  s trz e lc ó w  
p o ls k ic h  o raz  u s ta n o w ie n ie  re k o r 
d ów  P o ls k i na to w a rz y s k ic h  za
w od a ch  ro ze g ra n ych  w  K i jo w ie  w  
d n iu  22 p a ź d z ie rn ik a .

D osko n a łe  w y n ik i  u z y s k a li s trze l 
cy  p o lscy  w  s trz e la n iu  zespo ło 
w y m  z k a ra b in u  w o js k o w e g o  Kb-1 
na od leg łość 300 m  z trz e c h  po
staw , u z y s k u ją c  2.427 p k t.,  t j .  o 
83 p k t. le p ie j od d o tych czaso w e 
go re k o rd u  P o ls k i. W  k o n k u 

re n c j i  zespo łow e j K b - l  w  posta
w ie  lezące j us ia n o  w iono  te A u .d  
P o ls k i w y n ik ie m  b*0 p k t.

W  s trz e la n iu  z K b - l  n a  300 m  
z trzeen  postaw , Minu-szwu; ^zys
k a ł 507 pK t. u s ta n a w ia ją c  re k o rd  
P o ls k i topszy od pop rzedn iego  re 
k o rd u  o 19 p k t. R ów n ież  Z a ją c  i  
K ra w ie c , os iąga jąc 49» p k t., u zy 
s k a li w y n ik i  lepsze od d o ty c h c z a 
sowego re k o rd u .

W k o n k u re n c ji  s trz e la ń  z k a ra 
b in u  w o jsko w e g o  na 300 m w  po
s ta w ie  leżące j B u tk ie w ic z  z Iloś
c ią  lt f l  p u n a  io w  na żuo m o ż i.w y c L  
u s ta n o w ił re k o rd  P o lsk i.

W y n ik i lepsze od re k o rd ó w  św ia  
ta  ( re k o rd y  ś w ia ta  w  s trz e la n iu  
n o tu je  się  ty lk o  na m is trz o s tw a c h  
św ia ta ), u z y s k a li za w o d n ic y  ra 
dz ieccy , k tó rz y  re p re z e n tu ją  n a j
w yższą k lasę ś w ia to w ą . Na zaw o
dach w  K i jo w ie  spośród  u zyska 
n y c h  re z u lta tó w  na w y ró ż n ie n ie  
zas łu g u je  w y n ik  Zasłużonego  M i
s trza  S p o rtu  — K u p k i,  k tó ry  w y 
n ik ie m  534 na 6no m o ż liw y c h  w  
k o n k u re n c ji  K b - l  na  300 m  x 
trze ch  postaw  u s ta n o w ił r e n o id  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . Z a w o d n ic y  
ra dz ie ccy  K ry s z n ie w s k i i  A w iło w  
u z y s k a li 532 p k t.

R e k o rd y  ZSR R  u s ta n o w ili za
w o d n ic y  ra d z ie ccy  ró w n ie ż  w  
s trz e la n iu  z b ro n i k ró tk ie j .

Pingponglści polscy
L U B L IN . M ię d z y n a ro d o w e  sp o t

k a n ie  w  te n is ie  stołowym  m ię 
dzy zaw odnikam i P o is k i j n h i ) 
zakończyło się zw ycięstw em  d ru 
żyny n iem ieck ie j 10:6. Polki u le
gły zawodniczkom  N R D  5:4, m ęż
czyźni przegrali 2:5. W yn ik i po
szczególnych gier przedstaw iają
się n as tę pu jąco :

G ry  k o b ie t: G u z ik o w n a  p rz e g ra 
ła  z H e rb e r 0:2 (19:21, 11:21), S kó- 
ra to w ic z  w y g ra ła  z H a n ft 2:1 
(19:21, 23:21, 21:17), S ch m id tó w n a  
p o k o n a Ja W iskan tU  2:0 (23:21. 22:201. 
Guzikówna u le g ła  H a n ft 0:2 
(19:21, 12 :z l), S c u ii i id to w n a  p rze 
g ra ła  z H e rb e r 0:2 f 13:21, 20:22), 
S k ó ra tn w ic z  zw y c ię ż y ła  W iskanrH  
2:1 (20:22, 21:15, 21:15). S c h m id 
tó w n a  p rzeg ra ła  z I ła m i  1:2 
(22:24, 22:20. 16:21), G u z ików n a
z w y c ię ż y ła  W iskandt. 2:1 (21.15. 
22:24. 21:13). a S k ó ra tn w irz  p rz e 
g ra ła  z H e rb e r 1:2, 21:16, 15:21, 
16:21).
_ N a jła d n ie js z e  p a r t ie  za g ra ły  
S c h m id tó w n a  z H e rb e r i  S kó ra -

przegrywają z NRD
to w ic z  z H e rb e r. To o s ta tn ie  s p o t
k a n ie  m ia ło  bardzo  za c ię ty  p rze
b ieg  zw łaszcza w  trz e c im  secie. 
N a jlepsza  za w o d n iczka  N R D  — 
H e rb e r p ro w a d z iła , lecz S k ó ra to - 
w ic z  w y z y s k u ją c  w ie lk ie  opa n o 
w an ie  n e rw o w e  k i lk a k ro tn ie  w y 
ró w n y w a ła , os ta te czn ie  je d n a k  m u  
sia ła  u lec  b a rd z ie j ru ty n o w a n e j 
p rzec iw n iczce .

Na n iższym  p o z io m ie  z a g ra li 
nasi za w o d n ic y . W y n ik i poszcze
g ó ln y c h  g ie r : G a j — H au sch m a nn  
0:2 (12:21. 19:21), O tręba  — S ch n e i
d e r 0:2 (14:21, 13:21), Rosłan —
H auschm ann  0:‘> (10:21. 17-21'. O - 
trę b a  — M a tth la s  2:1 (16:21, 21:11, 
21:15), Rosłan — S chaem e i 1:2 
(21:19, 12:21, 16:21), R osłan—M a it -
h ias 2:0 (21:19, 21:17). G a j—S chne i
d e r 0:2 (14:21, 13:21).

O rg a n iza c ja  za w odów  w zo ro w a . 
P u b liczn ośc i o k o ło  2 ty s  osób. 
W szyscy za w o d n ic y  N R D  o trz y 
m a li od lu b e ls k ic h  s p o rto w c ó w  
p a m ią tk o w e  u p o m in k i.

Arsenał zaproszony do ZSRR
Jak podaje agencja TASS, 

26 bm. wyjechała z Londynu 
do Moskwy sportowa delegacja 
radziecka, która przebywała w 
Anglii na zaproszenie Angiel
skiego Związku Piłkarskiego 
z okazji jego 90-lecia.

W czasie pobytu w Anglii 
delegacja radziecka zaprosiła 
mistrza Anglii —  Arsenał na 
kilka spotkań do ZSRR w roa 
ku przyszłym. |

W Y D A W C A : Z .n s O  O łO w ny 
Z w ło k o  M łod z ieży  P o lsk ie ).

R E D A G U J  B. K o m i t e t  N a k ł a d  
RS W  P rasa  '

A D R E S  R E D A K C J I :  W a r s z a 
w a  A l  | A r m i i  W P  11

T E L E F O N Y  C e n t i  8-52-71 2, 
3, 4. 5 8 Red N a c z e ln y  8 76 f i l .  
D z ia ł  K o r e s p  ł L i s t ó w  8 07 R2. 
Red  n o c n a  C e n t i  D S P  8-22-01, 
w e w n  101 8-5« 94

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a 
w a  M a r s z a ł k o w s k a  8. IV  p.,  
t e l  8-07 11 t 8 82 51 w e w n  85.

S K Ł A D  I D R U K :  Zafcł.  G r a f ,  
„ D o m  S ł o w a  P o ls k ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  1 K O I. Por. 
T a Z P p k  ..R u c h ", O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ) 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p ie- 
num erat«; p rz y tm u ia  w szyst
k ie  u rzędy pocztow e oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia
l ‘i eo każdego m ies iąca po- 
p rzedza ia  ego ok res  zam aw ia- 
n e i p re n u m e ra ty  -  Cena m ięs 
~  2S(t ?-ł k w a r t  -  1.5« pół- 
roczn ie  — isoo zł ro czn ie  — 
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na pi en za k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H ".
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